
Nr. 9. We Lwowie — Środa dnia 9. Stycznia 1895. Rok
P r z e d p ła ta  w yn os i:

We Lwowie: m iesięcznie zł. 150, k wa r t a l n i e  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9- Preim m eratorow ie miejscowi, 
s k ł a d a j ą c y  przedpłatę bezpośrednio w adm iuistra- 
eyi Gaz. N a r . , m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni U. A ltenberga 
(dawniej F . H. R ich tera).

Na prowlncyl z p rzesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
k w a r ta ln ie  zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granloą kw artaln ie  zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenurerntorow le Gaz. N ar. m ogą otrzym ywać tygo­

dni* hum orystyczny SZCZUTEK za dopłatą : m ie­
sięcznie 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARDDOWEJ, wychodzącą 
oo p iątku  zeszytam i, za dop łatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie  I zł. 10 cl.

Numer k o sz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch w ydan iach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow ineyi o godzinie 7  wieczorem .

i  GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwowie
A m inistraeya Gazety Narodowej u l. K arola 
L udw ika i. 3 ;  w Paryżu : C. A dam  (Ciborowski 

rue de Y arenue P a r is ;  we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) W alfisebgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
uersasse. 12, — M. L ukes W oiizeile 6 , — Sehallek 
W oilzeile 11 i J . D anseberg , I. W ollzeile 19! 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M  
Hassenstein & Y ogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : ReicbmaD & F ren d ler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego m iej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeucya 3 et. od 
wyrazu. Karty koreapoadeuoyjna d la  drobnych 
ogłoez 30 ct.

B iu ra  r c d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. I R e a s i ł r t o r :  D r .  A Ł E K S A K D F F  Y O O E J L .

Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Polacy powołani do cara.
Lw ów  d. 8. stycznia.

Podaliśm y telegram  oznajm iający 
senzaoyjną wiadomość, jakoby mieli 
byó powołani do P etersburga deputaoi 
z Królestw a polskiego dla przedstaw ie­
n ia  carowi potrzeb i żądań a w zg lę­
dnie nadzie ji t. zw. Kongresówki. Cho- 
oiaż wiadomość tę podajem y z za­
strzeżen ie111) jednak  skonstatow ać m u­
simy, że podobne pogłoski o zw ołaniu  
przez cara z różnyoh ozęści państw a 
ludzi n iezależnych  i do czynownikow- 
stw a nie należąoyoh jn ż  od sam ego po- 
o z ą t k u  obeonego panow ania Mikołaja 
II nas dochodziły. Zdaje się więc, że i 
podana obecnie wiadom ość telegrafi­
czna, je s t co najm niej prawdopodobną.

W każdym  razie, jeźliby tak było, 
to m usielibyśm y stw ierdzić , że p o lity ­
ka młodego oara względem  narodow o­
ści naszej n i e  j e s t  j e s z o z e  stanow ­
czo określoną. Skłania się ona to w j e ­
dną to w d rugą  stronę, znajdując 
swój w yraz raz w usunięoiu H urk i bez 
re sk ry p tu , to znowu w pospiesznem  o- 
g łoszeniu  bardzo spóźnionego re sk ry ­
p tu  z jaw nym  naoiskiem  poohwał, da­
nych czynnośoiom  abrusietelskim  b y ­
łego w arszaw skiego sa trapy , to w re­
szcie w pow ołaniu do P etersburga n ie ­
zależnych Polaków, aby oświadozyli 
czego właśoiwie chce ich naród. Jalrie 
z tego w ynikną i ozy w ogóle w yni­
kną jak ie  re zu lta ty , trudno  choćby 
przypuszczaln ie  już  teraz  przepow ie­
dzieć — a więo ograniczam y się ty m ­
czasem do kró tk iego  scharakteryzow a­
nia dla czyteln ików  naszych tych ozte- 
rech  osobistości, k tó re  jakoby  m ają 
w im ienin narodu polskiego przed ca ­
rem przemówić.

Zygm unt W i e l o p o l s k i ,  starszy  
syn wielkiego m argrabiego, spadkobier- 
oa jego ty tu łu  i ordynaeyi, je s t osobi­
stością zbyt znaną, abyśm y o nim dłu­
żej się m ieli rozpisywać. Musimy tu  
tylko w spom nieć, że piastuje jeden
i  wysokich urzędów dworsaich w Ro- 
s y i , & pełni w K rólestw ie polakiem 
obowiązek gubernatora księstw a Ł o­
wickiego. O lbrzym ie dobra, nosząoe tę 
nazwę, by ły  p ryw atną własnośoią zm ar­
łego oara A leksandra III . i przez k ilka 
tygodni praw ie oorooznie miejscem od­
poczynku cara i jego rodziny, wolnego 
od różnyoh kłopotów i zajęć życia ab ­
solutnego monarchy. Z tego więo pc- 
w id u  spędzał car A leksander całe ty 
godnie w myśliwskim pawilonie w Spalę 
w towarzystwie m argr. Z ygm unta Wie 
lopolskiego, i tym  sposobem atało się,
i i  Wielopolski był i jest jed n ą  z trzeoh 
czy czterech osobistośoi, najwięcej 
najbliżej znanych oarskiej rodzinie pa 
nująoej, a więc i teraźniejszem u carowi 
M ikołajowi II. Obecnie liczy W ielopol­
ski la t sześćdziesiąt i kilka, całe swoje 
życie przepędził w Królestw ie polskiem 
zna kraj, jak  n ik t inny  i jeżeli car bę 
dzie chciał od niego dowiedzieć się 
prawdy — to będzie ją  m argrabia 
w możności m u powiedzieć z dokła 
dnośoią, k t i r a  nic do żyozenia nie po 
zostawi.

Dr. B a r a n o w s k i  je s t jedną z naj 
bardziej poważanych osobistości w W ar 
szawie w kołaoh miejsoowej in teligen 
cyi i wyższego mieszczaństwa. P racą 
w łasną doszedł do zcaoznego m ajątku 
i nohodzi za człowieka, przejętego za­
sadami rozum nego liberalizm u.

Rzeozywisty radoa stanu  J a n  B i o c b ,  
homo novus w oałem tego w yrazu zna­
czeniu, doszedł do olbrzym iego m a­
ją tku , szlacheotwa, polskośoi, urzędów 
i tytułów  jedynie własną pracą, w ytrw a­
łością i niepospolitym  rozumem. U ro­
dził się jako ubogi izraelita  w jednej 
z prowm cyi litew skich, zaczął zaś swo­
ją  karyerę od przedsiębiorstw a budo­
wlanego na kolei w arszaw sko-peters- 
ourskiej. Dziś oohrzczony, milioner, 
ojoieo licznej rodziny i teść w ybitn ie j­
szych osobistośoi polskich (naprzykład 
Iiośoielskiego w Poznaniu), je s t p. Jan  
dloob jednym  z n&jbardaiej znanych i 

szanowanyoh osobistośoi w W arszawie. 
Jw aża siebie i je s t uważany za Polaka 

z przekonań, a mająo niety lko cięte 
lióro ale i dar wymowy, będzie um iał, 

jeśli zdarzy mu się sposobność, przed­
stawić carowi potrzeby K rólestw a P o l­
skiego ze znajomością rzeczy i ze 
swadą.

P  o t  o o k i — telegram  nie dodaje 
im ienia, a więo zaohodzi wątpliwość, 
czy ma to byó hr. A ugust — więcej 
znany pod imieniem Gnoia, ozy też hr. 
Rodryk, należąoy do innej lin ii tej sa­
mej familii, który był też przed mie- 
siąoem członkiem deputaoyi polskiej 
w P etersburga. Jeżeli on powołany zo' 
stał, to tak  jak  o narodach szczęśli 
wych powiedzieć możemy o hr. Ro- 
dryku, że nie m a historyi. Człowiek 
mająoy z górą la t pięćdziesiąt, ożenio 
ny z bogatą L itw inką panną Niezabi 
towską, wzorowy gospodarz i ojcieo 
rodziny, zna prawdopodobnie najlepiej 
potrzeby i dąźnośoi klasy, do której 
sam należy tj. większyoh właścicieli 
ziemskich. P iastu je też od dawna urząd 
dworski rosyjski. Jeżeli zaś powołany 
został hr. August, to  przypuszczać na- 
eży, że został on w ybranym  nietylko 

z powodu głośnego nazwiska, ale g łó ­
wnie z powodu bardzo wysokich i ro z­
ległych stosunków, jak ie  posiada w P e­
tersburgu. P rzed  wielu laty  był on bar 
dzo znanym  i jeszoze więcej lubionym  
w kołach bawiąoej się arystokratycznej 
młodzieży, k tó ra dostarczyła obecnyoh 
poważnych mężów stanu  rosyjskiego 
oaratu, z tego powodu dziś je s t zawsze 
■jeszcze dla tych  naj wyższy o li dostojni­
ków rosyjskioh „kochanym  Guciem", 
a w Petersburgu  je s t tak  u siebie w do 
mu, jak  w W arszawie we własnym 
pałacu na Krakowskiem  przedmieściu. 
P iastu je  również urząd dworski i jest 
jednym  ze znaczniejszych właścicieli 
ziemskich nietylko na Litw ie, ale i w 
Królestw ie polskiem.

dliwie i trzeźwo już wtenczas ocenia- nie wiążący początku z końcem, polity- 
iiśmy sytuacyę. ; czny sentymentalizm, o którym niektórzy

Że prasa rosyjska umiała poznać się jawnie marzą. Przeciwnie, właśnie sta- 
na całej doniosłości ostatniego reskryptu nowczość i jasne zdawanie sobie sprawy 
cara do Hurki, dowodzi tego ostatni a r - ' z obowiązku patryotycznego rosyjskich 
tykuł Nowoje Wremienia, który w do- działaczy w kraju, bez cienia nawet fnł- 
słownym tłumaczeniu niżej podajemy, szywego sentymentalizmu, lecz z ener- 
bez żadnych komentarzy. Wobec cyni- gicznem zajęciem się realnerai potrze- 
cznej otwartości gazety moskiewskiej, barni kraju, oto jedynie prawidłowa i
wszelki komentarz byłby zbyteczny. Ar­
tykuł Nowoje W ronia  opiewa :

„Najwyższy reskrypt wydany do ge- 
nerała-fi ldmarszałka Hurki dziś opubli­
kowany przedstawia, co do swej treści, 
w zupełnem znaczeniu tego wyrazu fakt 
poi tycznej pierwszorzędnej wagi. Ocena 
osobistości i działalności byłego jenerał- 
gubernatora, zawarta w słowach nad 
wyraz dla tegoż pochlebnych i pełnych 
życzliwości nujmiłościwszego, a kończące 
się wyrażeniem „serdecznej wdzięczno­
ści" panującego nam cesarza, zawiera 
sama w sobie znamionujące znaczenie, 
szczególnie w związku z temi tendencyj- 
nemi i przeważnie przewrotnemi opowia­
daniami, które miały miejsce między 
polską u częściowo i między tutejszą pu­
blicznością. z chwilą opuszczenia przez 
jenerała-feidm arszałka Hurki stanowiska 
swego w Warszawie.

„Podobna ocena osobistej wartości i 
zasług feldmarszałka Hurki daje nam 
niewątpliwe świadectwo, że na stanowi­
sku warszawskiego jenerał gubernatora 
robił on to, co powinien był robić przed­
stawiciel rosyjskiej władzy w Priwiślań- 
skim k ra ju , co było nakazane władczą 
wolą cara Aleksandra III. „Serdecznie 
wdzięczny“ — ten drogocenny własno­
ręczny przypisek cara na reskrypcie do 
feldmarszałka Hurki więcej aniżeli wy­
nagradza rosyjskiego państwowego dzia­
łacza, a wraz z nim i całe rosyjskie 
społeczeństwo; za tę nieżyczliwą a krzy­
kliwą i teatralną manifestacyę, spowodo­
waną z okazyi dymisyi Hurki przez część 
polskiej inteligencyi, o wiadomego rodza­
ju zasadach politycznych. Ten własnorę­
czny przypisek cara dostateczne daje pc- 
jęcie o t e m , że „zakres działalności* 
oznaczony przez cara Aleksandra 111., 
żarliwym i utalentowanym, wykonawcą 
którego nie prz<j|tawał być jenerał Hny. 
ko w przeciągu Jedenastu lat swojego 
pobytu w W arszawie, pozostaje i Dadal 
zakresem działalności wyższej władzy i 
w czasie teraźniejszego panowania.

„Ale najwyższy reskrypt do jenerała 
feldmarszałka Hurki zawiera w sobie i 
proste, jeszcze więcej pozytywne wska-

według oceny prasy rosyjskiej.

Gaz. N arodowa  jeszcze przed miesią­
cem, bo 4. grudnia z. r., drukują? pierw­
sze i jedynie prawdziwe sprawozdanie 
o pobycie deputacyi polskiej w Peters­
burgu, na pogrzebie cara Aleksandra 
III, wypowiedziała wcale niedwuznaczną 
przestrogę, aby społeczeństwo nasze nie 
oddawało się przedwczesnym iiuzyora 
co do rzeczywistej zmiany kursu i do­
brze pamiętało, że grzeczności w niczem 
nie zmieniają systemu ciemiężenia n a­
rodowości naszej. Niestety ostitui re 
skrypt cara Mikołaja II, udowodnił i 
najbardziej rozmarzonym, jak sprawie-

pewna droga, prowadząca do rozwiązania 
tego głównego rosyjskiego zadania, zasa­
dzającego się na wzmocnieniu nierozer­
walnego zjednoczenia kraju tego z car­
stwem.

„Wzmocnienie to nierozerwalnego 
związku polskich gubernij zRosyą przed­
stawia się tedy, jak i poprzednio, jako 
główne zadanie nowego generał - guber­
natora i słowa najwyższego reskryptu, 
wydanego do hr. Szuwałowa, wyrażające 
zaufanie w dobre rezultaty tych trudów, 
jakie nowy warszawski generał - guber­
nator będzie poświęcał dla utrzymania 
dobrobytu kraju, nie dają zdaje się po­
wodu do oczekiwań i iluzyj co do jak ie­
goś „nowego kur3u“ rosyjskiej polityki 
w guberniach polskich. Hr. S z u w b Io w , 
podobnie jak i generał Hurko, razem na­
wet w jednym czasie przechodzili surową 
szkołę obowiązku i politycznego wycho­
wania. Hr. Szuwałow na swojem poprze- 
dniem trudnem i odpowiedzialnem sta­
nowisku był tak umiejętnym i zdolnym 
wykonawcą rosyjskiego politycznego pro­
gramu, jak i generał Hurko na swoim 
posterunku. Ze zmianą gruntu i działal­
ności hr. Szuwałowa nic się nie zmienia, 
odnośnie do tego wszystkiego, co wyro­
biło mu reputacyę wybitnego rosyjskiego

Jiaństwowego człowieka. Przytem w Ber- 
inie miał on sposobność przypatrzenia 

się takim stronom i odcieniom polskiej 
sprawy, które z truduością dają się ob 
serwować w Warszawie, a znajomość któ­
rych może być bardzo przydatną war­
szawskiemu generał-gubernatorowi, w celu 
uniknięcia omyłek i prawidłowej oceny 
różnorakich elementów miejscowej ludno­
ści i ich stosunku do głównego zadania 
rosyjskiej w tym kraju polityki.u

że w tym  sam ym  budżecie wydatki na organizaoyi wychow ania publioznego
koszta kw aterunku żandarm eryi wyno- w kraju.
siły o parę tysięcy złr. więcej, aniżeli; —_________
cały prelim inarz wydatków na cele \ 
oświaty!

W  dziesięć lat później tj. w budże- 
oie uchwalonym  n a  rok  1876, podnio­
sła się już  rubryka wydatków na o- 
św iatę przeszło p iętnastokrotnie, wyno­
siła bowiem 461 729 złr.

W  dalszym  okresie dziesięcioletnim  
tj. do r. 1887 budżet krajowy, przy­
gnębiony ciężarem długu indem niza- 
oyjnego, nie pozwolił na znaczniejsze 
podniesienie w ydatków na oele oświa­
ty, jak  o nieznaozną stosunkowo kwotę 
około 40 000 złr. — uchwalono bowiem 
na szkoły w budłeoie n a  rok 1887 
507.894 złr.

Odtąd podnosiła się ta  rubryka
w sposób następujący:

na rok Uohwalono
1887 złr. 544.244
1888 1) 747.684
1889 n 825.448
1890 7) 1,006 313
1891 Tj 1,255.446
1892 n 1,486.476
1893 łł 1,618.157
1894 » 1,748.529

W prelim inarzu budżetu krajowego 
na rok 1895 proponuje zaś W ydział 
krajow y wstawienie na oele oświaty 
kw oty zł. 2,098.683 wa. w i ę o  e j  o 
350.000 zł. niż uohwalono na rok 1894.

Każdego dobrego obyw atela krajn 
tylko cieszyć musi, iż możemy teraz 
tak  wiele łożyć na  oświatę, gdy  rubry- 
tfc wydatków je s t niew ątpliw ie na jbar­
dziej produktyw ną ze wszystkioh.

Jak  daleoe jednak  do zupełnego 
wykońozenia budowy system u szkol- 
niotwa elem entarnego (nie mówiąo już 
o w szystkioh innych działach ustroju 
szkół publiozuyoh) b rak u je , świadczą 
najlepiej następujące cyfry, w yjęte z 
przedłożonego sejmowi najnowszego 
spraw ozdania R ady szkolnej krajowej 
o stam e szkół ludowych :

Ilość dzieoi obojga płci w  w ieku od

W  połowie drogi
, Lwów d. 8. sbyoznia.

Możność rozw ijania oświaty w du ­
chu narodow ym  stanowi jeden z naj 

zówki tego, że rzeczywisty kurs rosyj-1 oenniejszych nabytków przysługująoej
skiej polityki w Przywiślańskim kraju 
pozostaje takiin samym, jakim  był i pod­
czas przeszłego panowania. Z zupełną 
dokładnością objawia się to w następu­
jących słowach reskryptu : „Dzięki pań­
skiemu kierownictwu, stanowczości i bez­
stronnej sumienności w spełnianiu obo­
wiązku i zaspakajaniu miejscowych po­
trzeb, osiągnięte zostały bez żadnych 
nadzwyczajnych sposobów poważne re­
zultaty pod względem umocnienia nie­
rozerwalnego zjednoczenia kraju z wspól­
ną wielką ojczyzną.*

„Wątpliwości nie ulega, jak to już mie­
liśmy sposobność nadmienić z powodu 
nominacyi hr. Suwałowa warszawskim 
generał-gubernatorem , że rosyjska poli­
tyka nie może w Pizy wiślańskim kraju 
dążyć do iunych celów, prócz wzmocnie­
nia .nierozerw alnego zjednoczenia" go 
z carstwem. Ala, jak to okazało długo­
letnie doświadczenie, sposobem dla osią­
gnięcia tego celu nie może być rozpły­
wający s:ę, fałszywy w zaczątku i nigdy

krajow i naszemu swobody konstytnoyj- 
nej. Leoz właśnie ta  okoliczność, że 
obeonie m o ż e m y  pracować samo dziel 
nie nad urządzeniem  wyohowania pu ­
blicznego w duchu narodowym, w kłada 
też n a  kraj obowiązek zajm owania się 
tym  przedmiotem z oałą gorliwośoią. 
bez względu na ofiary m ateryalne, ja  
kioh należyta organ zacya szkolnictw a 
wym agać może.

Nio też dziwaego, że w program ie 
każdej^ sesyi sejmowej spraw y szkolne 
zajm ują u nas zwyozajnie jedno z pier­
wszych miejsc, a w budżecie krajowym 
w ydatki na cele podniesienia oświaty 
w kra ju  podnoszą się z roku na rok 
tak  szybko, jak  żadna inna rubryka 
w ydatków skarbu krajowego

P ierw szy raz prawidłowo uohwalony 
przez sejm budżet krajow y n a  r. 1866 
obejm ował w rubryoe w ydatków na 
oele wychowania publicznego i n a  za 
siłki dla zakładów  naukow ych kw otę 
30.654 złr. C harakterystyczne m jest

Z kół wojskowych.
Mowa liczb je s t najdosadniejszą i 

najbardziej przekonywającą. Z rocznika 
wojskowego, wydawanego przez wojsko­
wy komitet techniczny, wyjmujemy na­
stępujące dane statystyczne, które nie­
wątpliwie zwrócą na siebie ogólną uwa­
gę! Podczas gdy aż do r. 1892 liczba 
popisowych wzrastała z każdym rokiem, 
w r. 1893, znaczny, uderzający nawet u- 
bytek zaznaczyć należy. W r. 1892 licz­
ba popisowych wynosiła jeszcze pokaźną 
cyfrę 832.113 w całem państw ie; w na­
stępnym roku zmniejszyła się wedle w y­
kazów już o 19.079 osób. Wedle prawi­
dłowego przebiegu rzeczy, powinienby 
się okazywać w rozwoju ludności, jeżeli 
nie przybór, to przynajmniej zastój cza­
sowy, nigdy zaś tak znaczny ubytek. W 
Austryi tj. w zachodniej połowie pań­
stwa, ubytek ten wynosi tylko 2120 o- 
sób; natomiast na Węgrzech 17.959. Z 
rozwoju tj. ze wzrostu liczby ludności, 
można zawsze wnosić o jej zdrowotno­
ści i dobrobycie; tak nagły zwrot w tył, 
znamionuje tedy krytyczny stan mate- 
ryalny i nielepsze moralne stosunki. Ude­
rzającym jest fakt, że w r. 1893 liczba 
popisowych wzrosła w całej monarchii o 
kilka p rocen t; w Austryi wynosiło np. 
71 pret. na Węgrzech 97 pręt. Porząd­
kując przyrost wedle dopełniających o- 
kręgów popisowych w państw ie, znajdu­
jemy że w 2 komitatach Keszkemet i 
Beloyar, oraz w okręgach Gracu i Salz- 
buga było najmniej uchylających się od 
powinności wojskowej, gdyż tylko 14 do 
18 proct: natomiast w Tryeneie, Kasza- 
wie, Fiume, Eperies i w Ungwar, zbie­
gowie lub ukrywający się byli w powa­
żnej liczbie 238—427 pret. W ogóle po­
wiedzieć można, iż Niemcy i Węgrzy 
najmniej, najwięcej za to Włosi, Słowa­
cy i Rumuni zbiegów tych dostarczyli.

6 —12 la t uczęszczających do szkoły Co do uzdolnienia do wojskowości, to no- 
wynosi obeonie 539.899 i w zrasta ona we przepisy^ rozszerzyły znacznie zakres 
oorooznie w prostym  stosunku do ilości tego uzdolnienia; orzeczenie np- lekarza 
szkół zorganizowanych. Skoro jednak  o- nie ma już decydującego znaczenia, przy- 
gólna ilość dzieoi o b o w i ą z a n y c h  znano mu bowiem teraz głos doradczy 
do pobierania nauk i szkolnej wynosi tylko — stanowczy zaś posiada prezes
1,027 000, to okazuje się z porównania 
tych dwóch liozb, że teraz faktyoznie 
stoi szkolnictw o nasze ludowe na tym  
stopniu rozwoju, że ilość dzieoi, rze- 
czywiśoie pobierająoyoh naukę szkolną 
przekraoza zaledwie p o ł o w ę  cyfry 
obowiązanych do uozęszozania do szkoły.

Szkół ludowych zorganizow anych 
istn ieje w kraju około 4.000. A ponie­
waż ilość gm in wynosi 6.257, przeto 
istnieje w kre ju  2 260 gm in sam oist­
nych, które dotąd własnyoh szkół nie 
pos adają.

W edług konskrypoyi z r. 1890 na 
ogólną cyfrę 6,607.000 ludności było 
w G alicyi analfabetów  4,876 000 — to 
jes t 74%  ogółu Iudnośoi.

Daleko nam więo do tego, iżbyśm y 
mogli powiedzieć, żeśmy ju ż  dosyć dla 
rozwoju szkolniotwa uczynili... I  z pe­
wnością nie braknie krajow i ani odw a­
gi an i dobrej woli do należytego wy­
pełnienia ciążących n a  nim obowiązków 
do ofiar na rzecz rozwoju ośw iaty na­
rodowej. Z dum ą spoglądam y n a  to, oo 
ju ż  dla rozwoju szkolniotw a autonom ia 
nasza uozym ła. I  z ja sn ą  świadomośoią 
oelu kroczymy dalej na drodze ku uzu ­
pełnieniu i ustawicznemu doskonaleniu

komisyi poborczej.
Nie jest on bynajmniej krępowany 

orzeczeniem lekarskiem i wedle swego 
poglądu może uznać za zdolnych do służ­
by i "tych nawet popisowych, których le­
karz za niezdolnych uważa. Skutkiem 
tego dla osiągnięcia najwyższej liczby 
zdolnych w pewnych okręgach, wchodzą 
w szeregi często takie jednostki, które 
już po dwóch tygodniach służby okazują 
się absolutnie do niczego. Lndzie tacy 
leżą tygodnie i miesiące całe w szpita­
lach, narażają państwo na liczne wydaf- 
ki, wywołują niemożliwą pisaninę, nato­
miast zaś nie przynoszą arinii najm niej­
szej korzyści. Państwo tedy powinno 
usilnie starać się o podniesienie dobro­
bytu i stanu zdrowotności w ludzie, aby 
mogło mieć pod ręką materyał dobry i 
zdrowy na żołnierzy.

Nareszcie i to zaznaczyć należy, iż 
w Austryi na 1000 popisowych jest 238 
nie umiejących czytać ani pisać, na Wę­
grzech zaś, mimo stosunkowo większych 
tam swobód, aż 281. Z tego widzimy, 
że oświata u nas kuleje straszliwie, że 
na tem polu wiele jest jeszcze do zdzia­
łania. Prawda, że liczby ogólne wyż«ł 
podane wahają się stosownie do miejsco-
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Opowiadanie.

(Ciąg dalszy.)

W y o b r a z i ł e m  go sobie, jakim byłby 
jutro sam przy swojem śniadaniu o szó­
stej godzinie z rana w ponury, zimowy 
ranefc.

— Przyjdę chętnie — odpowiedziałem.
Pochwycił moją rękę w obie dłonie

i zatrzymał ją  długo, bez uscisku, ale 
w taki sposób, że do tej chwili uprzy­
tomnić sobie jeszcze mogę t° uJ§ciei 
W które przelał swoją duszę. .

— Dziękuję panu — szepnął — dzię­
kuję. Potrzebowałem być czyimś przyja- 
cielem. Pan mi do tego otwierasz drogę- 
Od dzisiaj mów o mnie zawsze : » ^ 0J 
przyjaciel B ert“ .

I  był n i m;  w najrozciąglejszem, naj-
piękniejszem znaczeniu tej wielkiej na" 
zwy, którą tak nieoględnie i świętokradz- 
ko świat szafuje. Nie miałem nigdy i 
mieć nie będę se rc a , któreby mnie 
bezinteresowniej i wierniej kochało.

Tu głos mego cudzoziemca zadrżał 
trochę, chociaż w ogóle był to człowiek 
trudno się rozrzewniający. — Przecią­

gnął ręką po czole a po chwili, widząc, 
że nie czynię żadnej uwagi, mówił dalej :

— Zaraz nazajutrz po owem śniada­
niu i rozmowie przy niern, która ranie 
utwierdziła w przekonaniu, iż danem mi 
było poznać jeden z najoryginalniejszych 
typów na świecie, poszedłem do h rab i­
ny P* po przyobiecaną mi opowieść 
dziejów mego przyjaciela Berta. W krót- 
keści ją  tu pani powtórzę.

Był on synem zamożnej, ale bardzo 
nieszczęśliwej rodziny. Matka jego, ko­
bieta niepospolitego umysłu i serca, ob­
darzona wielkim muzycznym talentem, 
była melancholiczną i zarodek tej fatal­
nej choroby przekazała potrosze Berto- 
wi, a w zupełności starszej od niego o 
dwanaście lat siostrze.

Obie te kobiety piękne, sm utne, czy­
ste, stroniące od ludzi, nie mające poję­
cia o życiu rzeczywistem, nie świadome 
ani jego wymagań ani jego pokus, za­
równo obce jego stronom jaskrawym, 
jak jego stronom brudnym, wychowały 
chłopca w najidealniejszych, ale zgoła 
nie naszego świata zasadach; uro­
biły jego wrażliwą duszę w kształty 
kryształow e lecz dziwaczne, które pó­
źniej sam los i okoliczności jeszcze fan­
tastyczniej wyrzeźbić miały.

Ojciec Berta, mistyk, w filozoficznych 
badaniach pogrążony, sparaliżowany j e ­
szcze w pierwszych latach dzieciństwa 
syna, zgoła się do kierunku wychowa­
n ia jego nie mięszał.

Rósł więc mały Bert w obszernym 
rodzinnym domu, w którym prawie nikt

nie bywał, w którym śmiech był taką 
samą rzadkością jak słońce, spuszczone- 
lni zawsze storami i firankami tłum ione; 
rósł w otoczeniu dwóch histeryczek i 
kaleki, wdychając w siebie atmosferę 
nieszczęścia, artyzmu i chorobliwej fan- 
tazyi prawie od samej kolebki.

Matka uczyła go grać na fortepianie, 
a pierwsza sztuka, jaką niewprawnemi 
jeszcze rączy na mi dziesięcioletniego dziec­
ka wygrał, była księżycowa sonata Beetho- 
vena.

Siostra, posiadająca prześliczny głos 
i dar improwizacji, śpiewała mu wysnute 
przez siebie, melancholii, duchów i cza­
rów pełne pieśni, stojąc nad nim, gdy 
zasypiał, w białej sukni, z rozpuszczo­
nymi włosami i z małą czerwoną lampką 
w ręką.

Nie posyłano go do szkół, ale pierw­
szorzędni profesorowie rozwijali wszech­
stronnie jego lotny umysł. Chciał je­
dnakże Bert zdać egzamin i wstąpić na 
wydział filozoficzny, gdy trzy katastrofy i 
jak trzy gromy uderzyły w niego i tra­
fiwszy na przygotowany już pod ich 
wpływy grunt, uczyniły go takim, jakim 
go poznałem.

Kończył lat 18, kiedy matka jego 
w letnią, księżycową noc wyskoczyła 
z balkonu na bruk i zabiła się na miej­
scu ; a w pół roku potem siostra takąż 
samą samobójczą śmieroią z tego samego 
balkonu zginęła. Nie dosyć na tem ; po- 
m’ędzy jednym z tych tragicznych wy­
padków a drugim, ojciec wskutek ude­
rzenia krwi na mózg oniewidział. Bert

znalazł się sam w okrytym kirem doinu 
z nieszczęśliwym, podwójnym kaleką, któ­
rego został jedynym  opiekunem.

Na samym wstępie do życia, po ta- 
kiem samotnem i dziwnem dzieciństwie, 
dusza biednego młodzieńca strwożona i 
przepojona bólem, cofnęła się przed świa­
tem wpierw, nim go poznać mogła. Po­
czucie fatalizm u, prześladującego całą 
jego rodzinę, weszło mu w krew, niszcząc 
w zarodku wszelkie pragnienie i porywy 
w iosenne; szczęście, miłość, nadzieje 
złote, co jak motyl* nad różą, nad pą­
kowiem życia zwykły się unosić, wyda­
wały mu się jakiemś niedościgłem wi­
dmem, o którem nawet marzyć mu nie 
było wolno.

Oddał się cały wyłącznie pielęgno­
waniu o jca; całe miasto znało tego bla­
dego, smukłego młodzieńczyka, jak la ­
tem, gdy słońce miało się już ku zacho­
dowi, szedł za wózkiem niedołężnego 
ślepca, toczącym się do miejskiego ogro­
du. Tam zajmowali zawsze jednę i tę 
samą ławkę. Bert siadał na jej brzeżku, 
wózek staw ał obok; i tak przebywali po 
parę godzin twarzami zwróceni ku ga­
snącym łu n o m ; obaj zadumani, obaj : 
widzący i niewidząey, zarówno obojętni 
na tłumy, co się dokoła nich przesuwały, 
na wesoły gwar rozmów, srebrzyste śmie­
chy i ciekawe spojrzenia pięknych kobiet.

W domu, w ciąga dnia, Bert czyty­
wał ojcu całemi godzinami jego ulubio­
ne filozoficzne dzieła, zagłębiał się wraz 
z nim w mgliste labirynty metafizyki, a 
wieczorami grywał na fortepianie lub du­

mał na fatalnym balkonie, który czar- 
nem suknem wybity z umieszczonymi w 
obu rogach posągami białych aniołów o 
złamanych skrzydłach, robił wrażenie 
grobowej krypty.

Jedynym  g >ściem, jaki ich czasem 
odwiedzał, był hr. P., daleki krewny 
matki, naprzód jako wdowiec, potem gdy 
się po raz drugi ożenił, ze swą młodą 
żoną, równie dobrą jak  piękną, która 
potrafiła przezwyciężyć nieco odludne u- 
sposobienie B erta i wywabić go czasem 
z kryjówki swą cudną grą na fortepia­
nie, przypominającą mu matkę.

W taki sposób, z małemi zmianami 
upłynęło memu przyjacielowi piętnaście 
lat życia, piętnaście najpiękniejszych lat, 
w ciągn których ani razu nie spostrzegł 
się, że był młodym, a potem, że młodym 
być przestaje.

Po upływie tego czasu um arł mu oj­
ciec. Bert sprawił mu wspaniały pogrzeb 
i sam jeden poszedł za trumną, nie za­
wiadomiwszy naw et hrabstw a P. o śm ier­
ci staruszka, aż dopiero po powrocie z 
cmentarza.

Myślano, że teraz, nie mając już ża 
dnego powudn do zakopywania się żyw­
cem, otrząśnie się z posępnych mroków 
dotychczasowej egzystenoyi i wyjrzy na 
świat, na słońce.

Życie stało przed nim otworem ; mo 
gło mu dać jeszcze wszystko. Miał trzy­
dzieści trzy l a t ; majątek, niezależność, 
piękne w ykształcenie, ta le n t! Hrabina 
coś w tym duchu napomykać mu zaczę 
ła, ale Bert potrząsł tylko głową.

— Ja już należę oały do tych, któ­
rych nie ma — rzekł — zapóźno dla 
mnie cieszyć się, śmiać i patrzeć w przy­
szłość... Przyszłość ? Czy pani wiesz, 
żem ja  o niej nigdy według waszego ro­
zumienia nie m yślał? Dla mnie przyszło­
ścią nazywają się te chwile, które mnie 
dzielą jeszcze od wieczności. Więcej ich, 
czy mniej, cóż to znaczy; i czyż się o 
nie troszczyć można wobee tego, do cze­
go wiodą?

I rzeczywiście nie zmienił wcaie rr-  
bu życia. Zamieszkał w jednym Ł0 
pokoju, owym balkonowym, resztę <*U5JU 
zostawiając opiece starej sługi, która by­
ła jeszcze jego piastunką i JeJ 
Do pokoju tego kazał powstawiac wszy­
stkie sprzęty, przypominające mu r0^11'  
ców i siostrę i otoczony temi pamiątka­
mi, zapadał w coraz głębszą melanc o 
lię i ascetyzm. .

W stawał latem i zimą o piąte) z raj 
na. Godzinę poświęcał na ubranie? ( j^  
wyrafinowanie starannym koło siebie) na 
stępnie jad ł śniadanie i d o  dziewiątej 
łatw iał korespondeneye i interesa, ja 
mu zarząd jego posiadłości na - 1 1 
Potem wychodził na miasto i wrac 
piątej popołudniu.

(C. d. n.)
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wości; w Niższej Austryi i w Salzburg- 
skiem liczby poborowe nie wykazały np. 
ani jednego analfabety; na Slązku na 
1000 było dwóch tylko, w Tyrolu trzech, 
w Czechach czterech, w Morawii ośmiu, 
w Wyższej Ausiryi szesnastu itd. N ato­
m iast w Galicyi (niestety) na 1000 po­
pisowych mieliśmy w zeszłym roku aż 
583, w Dalmaoyi 729, w Bukowinie 737 
analfabetów.

Wewnętrzne s M i  Niemiec.
I.w fiir, d. 8. stycznia.

Ju ż  przed  npaukiem  „żelaznego 
kanc le rza14 rozw iał się był niesam ow i­
t y  urok, ja k i Rzesza niem iecka po r. 
1870 w yw ierała  n a  spraw y św iata, a 
k tó ry  repub likę  franouską i ca ra t au ­
tok ra ty czn y  w pędził w serdeozne uści­
ski. Pow oli i w ew nętrzny  s tan  Nie­
miec w szedł w koleje, k tó re p rzy  No­
wym  roku w szystk im  stronnictw om  
bardzo  wiele dają  do m yślenia.

Jeden  z g łów nych organów  wolno 
m yślnyoh p isze : „I oto praw  e upływ a 
ćw ierć w ieku od stw orzenia  Rzeszy, 
m ożem y m yśleć o w ypraw ieniu  s re b r­
nego w esela. Ale gospodarstw o dom o­
we Rzeszy ciągle jeszcze nie gotow e i 
zn a jd u je  się w stanie, k tó ry  w szędzie 
w yw ołał rozjątrzenie, a o usposobie­
n iu  ku  gcdom  ani m yśli niem a. U: spo­
sobienie to niesam ow ite paraliżu je  n a j­
dzieln iejsze siły, i byłoby bardzo źle, 
g d y b y  to  ta jo n e  ro z ją trzen ie  dłużej 
trw ało  — je s t  ono niebezpieczniejsze 
od gniew u, bo ja k  przew lekła cho ­
roba, przenika i niszczy cały o rga­
nizm . “

W eźmy natom iast jed en  z głów nych 
organów  konserw atyw nych, choć nie 
■krajnych. „Rok, w k tó ry  w chodzim y 
— pisze Tost — będzie dla nas ro ­
kiem  jubileuszow ym . W szak po raz 25 
będziem y obchodzili roozoice wielkich 
w ypadków  roku 1870 ...Ufamy, że sil­
na ręka B oża bezpiecznie poprowadzi 
naw ę R zeszy także przez wr.br,rzone 
bałw any  pory teraźniejszej, byleśmy 
dobrze zrozum ieli i do serca sebie 
w zięli znak  i p rzestro g i czasu. “

I  ta k  to  m otyw uje Post: „Nie t a j ­
m y przed sobą, ż > s tan  rzeczy, jaki na 
w ew nętrznem  polu naszego żyoia w 
R zeszy  i P rusiech dostrzegam y, daje 
powód do najpow ażniejszych obaw o 
przyszłość ojczyzny. S traszliw e może 
przepaści i zguby piekielne tak że  w 
ubieg łym  roku rozw arły się przed na- 
8ze lu, oczyma. Zanosi się n a  to, ze 
w  ooraz sz irszych kołach ludności gó 
rę w eźm ie pojęoie św iata, u rągające 
w szystkiem u, ozego ręką dotknąo ? ę, 
ziem skim i zm ysłam i dostrzedz nie 
można. P różna żądza zadow olenia zm y ­
słowego, ziem skiego posiadania i za ­
robku  ooraz bardziej odw raca serca od 
dążności bu idealnym  dobrom  życia i 
ich zrozum ienia. Z iejąca przepaść m ię­
dzy  bogaczem  a ubogim , posiadaczem  
a nieposiadającym  ooraz bardziej się 
rozszerza w sku tek  nagrom adzenia się 
m ajątku  z jednej a wcłająi ej do nieba, 
o najstraszliw szą pom stę mędzy społe­
cznej z drugiej strony. N iedająca się 
niozem  zakryć b:ecia ro ln ictw a w yda­
w ała także n rę d zy  ludnością w iejską i 
w kołach, k tóre dotychczas za najw al 
n iejsze podpory tronu  i porządku p a ń ­
stw ow ego uważano (po iadk  ść wielka) 
rozstró j p raw ie fa ta lny . Zuch wali i n ie ­
sum ienni uwodziciele ludu n ieustann ie 
podżegają m iędzy m asam i niezadow o­
lenie, i woale się z tem  nie ta ją . że 
l iz ie  im  o w yw ió t u stro ju  państw ow e­
go i społeoznsgo. Tak głęboko tk w ią ­
cy w duszy niem ieckiej m onarchizm  
zostaje  pism em  i słowem podkopany ; 
a nad to  publicznie i bezkarn-e wolno 
w ypow iadać, że duchem  tym  antym o- 
narobioznym  tchną m iliony.“

Nadto coraz bardziej w zm aga się 
duch partykularyzm u, zw łaszcza w Niem ­
cz :ch południowych. Zw raca się nie 
ty le  przeciw ustrojow i Rzeszy, k tóry  
okroił praw a państw  jej poszczegól­
nych, ile  przeoiw wiejącemu z B er­
lina antokratyzm ow i i zagarniającem u 
w szystko prusaoyzm owi. W  W irtem ­
berg ii doszło do tego, że przy pewnej 
spraw ie o obrazę cesarza — ja k  dzien­
n ik i niem ieokie podnoszą — sędziowie 
przysięgli powiedzieli sob ie: „U w al­
niam y każdego oskarżonego o obrazę 
cesarza, byle obraza nie była tak  gbu- 
row atą, iżby naw et dla zwykłego czło­
wieka obrazą by ła“. ‘W oinomyślai byli 
zawsze najzagorzalszym i zw olennikam i 
Rzeszy, — otóż na wiecu niem iecko- 
wolnom yślnego stronnictw a baw arskie­
go w  Norym berdze d. 6. bm. uchw alo­
no prócz ogólnego wolnom yślnego pro­
gram u w Eisenaoh ustanow ionego, nad­
to specyslne żądania — baw arskie, m ia­
now icie w punkoie 1.: „czynne prze­
strzeganie ducha federalnego konsty tu- 
cyi R zeszy przez rząd  i sejm baw arski 
przeciw au tokratycznym  dążnośoiom 
władzy cen tra lnej11.

W  sobotę odbył ) się w M onachium  
zgromadzei ie ludu, na  którem  uchw a­
lono rezolucyę, żądającą odrzucenia 
projektów anty wywrotowych, a prof. 
dr. Quidde ośw .ad^zył w końcu śród 
oklasków, że na każdy zamach na kon­
sty tucy jne  praw a ludności odpowie się 
wezwaniem  do monarohów Rzeszy, aby 
abdykow ali, A nie było to zgrom adze­
n ie sooyalno-demokratyozne.

Co gorsza, owe „sfery, nchodząoe 
za najw alniejszą podporę tronu i po 
rządku państw ow ego i społecznego11, nie 
poczuwają się do obowiązku postępo­
w ać w edle tego zadania. Zaszedł był 
tym i dniam i wypadek, że koebanica 
jakiegoś starego hrabi śląskiego um ar­
ła i h rab ia  suty  pogrzeb je j w yprawił. 
U ltrakonserw atyw ny Volk, o rgan  byle 
go kaznodziei nadw ornego i an tysem i­
ty  Stockera zapytuje , dlaczego szlachta 
nie w ykluozyła tego szlachcica ze swe­
go grona ? dlaczego pisma konserw aty­
wne n ie skondensow ały  tego „przyja- 
oiela panny G ross?

„Jeżeli prasa konserw atyw na su­
m iennie w ypisuje każdego żyda, który 
się dopuścił zbrodni lub  ohydy, tem- 
bardziej było tu  jej obowiązkiem nie 
milczeć, aby  organa dem obratyozne nie 
wołały, że broni n ierządnicy, bo p rzy­
jacielem  jej hrabia. Co pomogą wszel­
kie a rty k u ły  dziennikarskie, wszelkie 
uchw alane na  zebraniach akcesa do 
odezwy oesarskiej, jeżeli s ę w stanow ­
czej chwili nie m a odwagi potępić 
ozłonka, k tó ry  srodze zgrzeszył przeoiw 
obyczajności? Lud potrzebuje odrodze­
n ia m oralnego, ale m usi się ono poo^ąó 
„od góry*. Ci „u g ó ry 11 powinni prze- 
dew szystkiem  cznwaó nad sobą. W alka 
za porządek przeoiw sooyalnej demo- 
kracyi i anarchizm ow i n;e da się p rze ­
prowadzić środkam i policyjnymi, knu- 
tem , i jeśli zapowiedziane projekta 
antiw yw rotow e tylko do tego dążą, to 
lepiej niech pozostanie tak, ja k  jest. Ci 
co państwo do zguby pędzą, to są lu ­
dzie zasad lekkioh w życiu i pożyciu; 
przeciw  nim pow inny się zw rócić usta 
wy antiwywrotow e. Nie prokurator, ale 
odrodzenie m oralno-religijne oatej lud­
ności może nas ocalić od zguby, a od ­
rodzenie musi wyjśó z g ó ry “.

„Dzieje — pisze dalej słusznie Volk 
— pokazują nam , że tuż przed zawa­
leniem  się państwa, onoty obyw atelskie 
nic, a piękne m aniery  wszystko znaczą 
u  jego mieszkańców. A m yśm y ju ż  do­
szli do iegc. Jeżeli kucharz bywa le­
piej płacony niż gnu erner, żokiej lepiej 
niż dostojn.k rządowy lub profesor, to 
upadek już  niedaleki. Z jak im  to zapa­
łem przyjęto słowa cesarza, gdy przed 
klikowa la ty  energicznie wezwał do 
większej prostoty w ubiorze, pożywie­
n ia i potrzebach ż y c ia ! I  cóż nastą ­
piło? Czy zm alał luksus? Owszem, 
wzmógł się i rozszerzył. Jak ie dziś 
b esiady, w ystaw ne polowania, koszto­
wne podróże 1 A oo się dzieje na  w y­
ścigach ? Jakżeż jest 7. powrotem do 
„pruskiej prosto ty11 w wojskowości? 
Najlepiej p rzypatrzyć się tem u, co sję 
dzieje pcm iędzy „najw yższym i dziesię­
cioro tysiącam i1-. A dopóki m y „u gó ­
ry  “ nie wrócimy do prosto ty  w oby- 
ozajach i oszczędności, dopóty napróżno 
lud nawołujemy.*

KRONIKA.
W setną rocznicę III rozbioru Ojczyzny —  

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Lwów dnia 8. stycznia.

Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu p. 
Deyina wyjechał wczoraj do Wiednia w 
sprawach urzędowych i jest spodziewany w 
sobotę z powrotem.

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o zamieszczenie : 
Szanownych wyborców do Rady państwa z 
okręgu miast Sambor-Stryj-Drohobycz, mam 
zaszczyt upraszać: aby raczyli się zgroma­
dzić 11. bm. w Stryju, o godz. 3. popołud. 
w sali ratuszowej, 12. bm. w Drohobyczu, 
o godz. 4. popoł. w sali Sokoła, 13. bm. 
w Samborze o godz. 4. po połud. w sali 
Kasyna miejskiego, celem wysłuchania spra­
wozdania z moich czynności poselskich. Dr. 
Gustaw Roszkowski, prof. uniw. i poseł 
do Rady państwa.

Ruch kolejowy. Wskutek zawiei śnie 
żnej został zastanowiony ruch pociągów to­
warowych na szlasu Radzi wiłów-Brody- 
Krasne; tymczasowo od dnia 1. stycznia po­
ciągi osobowe kursują normalnie.

Zmiana własności. Dobra Strylcze 
w powiecie hurodeńskim nabyli p. Krzysito- 
fowiczowa i p. Aywaa od p. Michaliny z 
Ganrohów Straszewskiej za 155.000 zł.

W sprawie procedury cywilnej 
zamieszczoną notatkę uzupełniamy tem, że 
komisja wybrana przez zgromadzenie Izby 
adwokatów, obrała adw. Steczkowskiego re­
ferentem projektu do ustawy o postępowaniu 
egzekucyjnem, wobec czego do tego referen­
ta powinny byó zgłaszane wnioski, postępo­
wania egzekucyjnego dotyczące.

Herbaciarnia dla biednych. Prze 
kilku tygodniami powstała we Lwowie w 
gronie kobiet odczuwających ogólną nie­
dolę, myśl założenia bezpłatnej herbaciarni 
w jednej z najuboższych dzielnic miasta. 
M;śl z serca rzucona, sercem gorącem przy­
jęta, błogosławieństwem ks arcybiskup Issa- 
Lowicza uświęcona, objęła szerokie grono 
równie czujących. Komitet zwołany na dniu 
3. bm. do lokalu Czytelni dla kobiet zebrał 
się dość licznie i pod przewodnictwem p. 
Gawrońskiej powziął uchwałę założenia tej 
herbaciarni przy ulicy Gródeckiej. Uchwalo­
no wydawać w tej herbaciarni najuboższym 
kubek herbaty z kawałkiem chleba za 1 cen­
ta. Do komitetu wykonawczego weszły pa­
nie; Michalska jako przewodnicząca, Obtu- 
łowiozowa zastępczyni przewodniczącej, Mił- 
koweka i Cztrmakowa skarbniczki i Ko- 
skówua jako sekretarka.

F u n d u sz e  p o trzeb n e  m a ją  się  z eb ra ć  d r o ­
g ą  sk ła d e k  z to m boli n a  ten  cci u rz ąd z ić  się  
m ające j. N ie  w ą tp im y , że w szy s tk ie  w a rs tw y  
naszeg o  m ia s ta  p o p rą  zac n e  te  u s iło w a n ia , 
ta k  przez ofiary  p ien iężn e , choćby  n a js k ro m ­
n iejsze , jak o te ż  p rzez  n a d sy ła n ie  fan tó w  d la  
to m boli do lo k a lu  C zy te ln i d la  k o b ie t p rzy  
u lio y  H itm a ń sk ie j 1. 6 III p ię tro , ta k  r y ­
c h ło  i sk u te cz n ie , ab y  w ed le  u c b w a ły  k o m i­
te tu  z d n iem  15 b. m . m o żn a  w p ro w ad z ić  
w życie tę  d o b ro c zy n n ą  in a ty tu cy ę .

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 
wpół do 5. po południu, w podwórzu domu 
pod 1. 17 przy nl. Jagiellońskiej odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Stefan 
Cićkiewicz, liczący lat 41, rodem z Bro 
dek, ekspres, o którym donosiliśmy iż sprze­
niewierzył kwotę 30 zi. w. a. na szkodę 
portyera hotelu Angielskiego. Celną ręką 
wymierzony strzał ugodził w samo serce, 
tak, że samobójca skończył na miejscu. Po­
wodem samobójstwa była obawa przed karą 
za sprzeniewierzenie wyżej wymienionej kwo­
ty, którą zebrał jako „noworoczne* dla por­
tyera hotelu Angielskiego i następnie lekko­
myślnie stracił z kolegami.

Znaczną kradzież popełniano syste­
matycznie od dłuższego czasu na szlodę tu 
tejszego właściciela sklepu korzennego przy

ul. Akademickiej p. Baczyńskiego, który za­
uważył, że od pewnego czasu giną mu w 
niewyjaśniony sposób towary. Na nikogo nie 
padało podejrzenie i dopiero gdy onegdaj 
właścicielka domn p. Weissowa zażądała od 
dozorcy domu Jana Szeligi Huczą do swej 
piwnicy, a ten począł rozmaiteini sposobami 
się wykręcać — zaintrygowało ją to tak da­
lece, że nie czekając na odnalezienie rzeko­
mo zgubionego klucza, kazała zamek odbić. 
W piwnicy zastano cały zapas towarów ko­
rzennych. Zawezwani ajenci policyjni zrewi­
dowali piwnice i innych lokatorów, od któ­
rych Szeliga umiał klucze wyłudzić, lub 
któizy jako bezżenni nie prowadząc gospo­
darstwa, otworem je zostawili. W tych wszy­
stkich piwnicach nagromadził zapobiegliwy 
i trzeba przyznać bardzo pilny złodziej, za 
pasów wartości przeszło 1000 złr. Począw­
szy od wiu, koniaków, serów, wszelkich de­
likatesów a skończywszy na workach kawy 
nie brakło tam niczego. Przy aresztowany 
Sneliga przyznał się do wszystkiego, poda­
jąc, że najwięcej kradł w czasie przewoże­
nia towarów z pawilonu na placu wystawo­
wym. Żona Szeligi wypiera się wszelkiej 
winy i milczy uparcie nie dając odpowiedzi 
na stawiane jej zapytania.

W oźny B anko k red y to w eg o  M. C. 
przytrzymał onegdaj złodziejkę Ludwikę Ko 
wata. która przyszła z kartką zapowiedzianą, 
że zginęła, w celu wykupn.i zastawionego 
na nią zegarka.

„Gwlzdrtk'. Jan Malinowski 17-letni 
chłopak, zwany także „Gwizdakiem11 służył 
za parobka w Lipnikach koło Mościsk. Dnia 
4 bm. włamał się do sklepu „Kółka rolni­
czego11 i rozbiwszy kasę skradł 1G zł. i cały 
zapas tytoniu. Następnej nocy włamał się 
do mieszkania p. Hirzaya, właściciela Lipnik, 
i skradł uiu uniform ułański i inne drobia­
zgi. Fo dokonanych kradzieżach „gwizdnął* 
ptaszek do Lwowa, gdzie go też wczorąj 
przytrzymano i wraz z wszystkiemi skradzio- 
nemi rzeczami i gotówką do aresztów poli­
cyjnych oddano.

N a g ła  śm ierć . Wczoraj rano kościelny 
JN. P. Maryi Śnieżnej, nie mogąc się do 
czekać organisty Józefa Laubek, posłał po 
niego do domu szewca Józefa Kolarzyńskie- 
go. Kolarzyński przybywszy do mieszkania 
Laubeka, zastał takowe otwarto a Laubeka 
leżącego na łóżku bez życia. Przywołany 
lekarz dr. Wiktor skonstatował śmieić sku­
tkiem nuaru sercowego. W mieszkaniu zna­
leziono w gotówce i książeczkach kasy o 
szczędności pizeszło 3 700 zł. Zmarły był 
bezdzietnym wdowcem.

O m nibusy lw ow skie  zakończyły przed 
dwoma dniami swój aczkolwiek mizerny, 
jednak wielce kolei konnej szkodliwy ży­
wot. Dyrekcya kolei konnej, obawiając, się 
dalszej konkurencyi, zakupiła od przedsię 
biorcy wszystkie wozy wraz z żywemi je­
szcze szkieletami końskiemi i koncesją na­
miestnictwa i od dwu dni odpoczywają już 
omnibusy w remizie kolei konuej.

Muzeum Imienia hr. Emeryka 
Czapskiego. Nowa cenna instytucja przy­
będzie Krakowowi Hr. Emeryk Czapski 
sprowadził już do Krakowa skarby pizyszłe- 
go Muzeum z Wilna w 134 skrzyniach, 
przewiezionych w 6 wagonach. Są lam nu­
mizmaty, medaliony, konchy, stara porcela­
na, stare zbroje, stare meble gdańskie, bi 
blioteks cenna zawierająca wiele okazów z 
wywiezionej do Petersburga biblioteki Zału 
skioh, wreszcie pierwszorzędny zbiór geolo­
giczny i mineralogiczny, mogący się zali­
czyć do najcenniejszych w Europie. Gmach 
Muzeum imienia hr. Emeryka Czapskiego, 
stanie przy nl. Wolskiej; na ten cel, imie­
niem hr. Czapskiego, nabył p, dyrektor Slęk 
znaną realność przy ulicy Wolskiej, należą­
cą do rodziny śp. hr. Huberta Krasińskiego. 
Jak dotąd, istnieje pian, że fundator za­
mieszka w dotychczasowej willi, a dla Mu­
zeum z.stanie wzniesiony osobny budynek, 
połączony z willą krytym gankiem; szkice 
na gmach muzealny wypracował p. Stry- 
jeński. Hr. Emeryk Czapski bawi obecnie 
w Wiedniu, zkąd uda się do Rzymu, a na­
stępnie na wiosnę przybędzie do Krakowa.

Z T arn o p o la  donoszą, iż na ostatniem 
posiedzeniu tamecznej Rady powiatowej pan 
Tapkowski przedłożył projekt założenia szko­
ły rzeźbiarsko-kamiemarskiej w Tarnopolu. 
W powiecie istnieją obfite pokłady kamie­
nia, które mimo ogromnego zaniedbania 
domorodnego przemysłu kamieniarskiego, 
dość znaczne przynoszą dochody. Założenie 
szkoły i wywołane przez nią rozwinięcie 
kamieniarstwa podniosłoby (en przemysł i 
podwyższyło dochody kamieniołomów. Pan 
Tapkowski żądał, aby Wydział powiatowy 
wniósł w tej sprawie petycję do Sejmu 
Z okolic Tarnopola wywożą rocznie 800 
wagonów t. j. 35.300 m. sześciennych ka 
mienia.

Polowanie. Dnia 3. i 4. bm. odbyło 
się polowanie w rewirze Postołówka należą 
eym do ord. Ch rostkowskiej hr. Wilhelma 
Siemit-ńskiego Lewickiego. Z powodu silnej za­
mieci śnieżnej reznltat nie był tak świetnym 
jak się spodziewano, ubito tylko 128 zaję­
cy, 6 lisów i 14 rogaczy. W polowaniu brali 
udział oprócz gospodarza i tegoż syna hr. 
Stanisława z Pawłosiowa, hr. Stanisław 
Gołuchowski, hr. Jerzy Dunin Borkowski, 
hr. Baworowscy, p. Artur Cielecki, p. Wła­
dysław Bogucki, p. Kazimierz Cielecki, hr. 
Józef Koziebrodzhi i p. Włodzimierz Po- 
struski, ten ostatni zrobił coup double do 
kozłów.

W Kunezudze istniejąca szkoła koronek 
pod kierownictwem br. Czechowiczowej, roz­
wija się coraz piękniej, a wyroby jej nabie­
rają coraz to większego rozgłosu nietylko w 
kraju, ale i poza g-anicami. Arcyksiężna 
Marya Teresa, która podczas zwidzania na­
szej wystawy zachwycała się koronkam, z 
Kańczugi, a przedewszystkiem wachlarzem 
koronkowym w tamtejszej szkole wykona­
nym, a własnością Stefana hr. Zamoyskiego 
będącym, zamówiła obecnie dla siebie podo­
bny wachlarz koronkowy. Jest to świeży do­
wód, jakim uznaniem cieszą się wyroby na­
szego przemysłu krajowego, zwłaszcza z za- 
kre°u artystycznego zagranicą.

Żyw e ra k i .  w Szczakowej przytrzy­
mano na komorze celnej w dniu 23. gru­
dnia wielką pakę z żywymi rakami, wysła­
ną z Gródka do Berlina, i jako „żywe ry­
by* deklarowaną. Ponieważ obecnie jest 
czas ochronny na rak , przeto wysyłającego 
handlarza pociągnięto do odpowiedzialności 
za fałszywa deklarację, a jego raki — prze­
szło 1000 sztuk skonfiskowano i wypuszczo­

no je do rzeczki Kozibród pod Szczakową. 
Byłoby pożądanem, ażeby na ten wypadek 
zwrócono nwagę wszystkich nrzędów cło- 
wych —  dla ukrócenia nadużyć handlarzy, 
dokonywanych na wielką skalę z wielka 
szkodą dla kultury krajowej.

Surowica Behringn. Dr. Galusiński 
ze Stanisławowa pisze nam : W nrze 325
szan. pisma waszego umieszczony był arty­
kuł pod tytułem „Surowica Behringa*. Au­
tor artykułu tego przy końcu referatu swe­
go w ważnej obecnie sprawie nowego spo­
sobu leczenia dyfteryi, wypowiedział nieco 
za apodektyoznie wniosek, aby go można zo- 
zostawić bez odpowiedzi. Pisze bowiem, iż 
„praktyka lekarska nie dostarczyła ani je ­
dnego dowodu na to, że surowica specyfi­
cznie działa, dowiodła jednak, iż szkodliwie 
działa, gdyż rozkłada krew i powoduje za­
palenie nerek*. Zdanie to wypowiedziano 
wprawdzie już dawniej, ale późniejsze obser- 
waoye, szczególniej prof. Wiederhofera w 
Wiednin, zaprzeczyły temu, a przytaczam 
dwa przypadki z własnej praktyki lekarskiej 
w ostatnim cz&oie z dr. Żukowskim. W obu 
tych przypadkach ciężkiej dyfteryi u dzieci 
w wieku od 2—3 lat żyoia otrzymaliśmy 
rezultaty świetne, tak, iż do trzech dni u- 
i tąpiły objawy dyfteryi wraz z gorączką i 
ani w rekonwalescencji aui później nie wi 
dzieliśmy mimo ścisłej kontroli, żadnych 
złych następstw tak lokalnych jak i ogól 
nych. Winienem tu jeszcze dodać, że wstrzy­
kiwania surowicy, jeśli uzyskają prawo oby­
watelstwa w leczeniu dyfteryi, będą, jak to 
widać z dotychczasowych obserwacyj, wielce 
humanitarnym zabiegiem lekarskim wobec 
dzisiejszego pędzlowsnia, lub przestrzykiwa- 
nie gardła, inhalacyi itp. we dnie i w nocy, 
oo wsiystko razem sanowi nieraz prawdzi­
wą męczarnię dla chorego i dla rodziców, 
a nawet i dla lekarzy.

Pogoń za nowościami. Koresponden­
ci tutejsi do pism warszawskich a i krako­
wskiego Głosu narodu prześcigają się w 
notowaniu rozmaitych pogłosek, choćby do­
tyczących całkiem prywatnego życia. Loda 
jaka pogłoska, puszczona przez kogoś żar­
tem w obieg, zaraz zuajdnje „snmiennego* ko­
respondenta, który przelewa ją na papier a 
odnośna redakcja daje zarządzenie uwie­
cznienia jej drukiem, skutkiem czego tyle 
tam bąków znajdujemy z Galicyi i z 
miasta naszego, że aż się niedobrze robi ! 
Możtby redakeye powściągnęły ten zapał 
swoich korespondentów.

Głośne w swoim czasie sprzeniewierzę 
nie znacznych sum w b. banku polskim w 
Warszawie, znajdzie wkrótce swój epilog 
przed kratkami sądowymi. Oto Władysław 
Kiersz, głośny aferzysta, b. urzędnik tego 
banku, po wywijaniu się w ciągu lat kilku 
z rąk sprawiedliwości, złapany został przez 
wł.,dze policyjne zagraniczne w chwili, gdy 
na nowo usiłował wykonać szereg czynów 
niezgodnych z kodeksem kryminalnym. Po 
ujęciu w Wiedniu, Kiersza sprowadzono do 
Warszawy przed paru niespełna miesiącami, 
gdzie osadzono go tymczasowo w więzieniu 
śledczem, do ostatecznego wyroku sądowe­
go. Śledztwo w tej sprawie obecuie zupełnie 
ukończono, akt oskarżenia zaś zatwierdzony 
przez izbę oskarżeń warszawskiej izby sado­
wej wraz z aktami przedstawiono sądowi o- 
kręgowemu. Sprawa sądzoną będzie w d. 8 
marca. Świadków stanie około 20; proces 
potrwa przypuszczalnie dni dwa. Kieisz o- 
skarzony jest o fałsze służbowe i przy zła 
szczenie sum w czasie, gdy urzędował w 
banku.

Dr. Siemiradzki, prof. uniwersytetu 
lwowskiego, wygłosił onegdaj odczyt w War­
szawie v. lokalu muzeum przemysłowego 
„O swych podróżach do Ameryki i Bra­
zylii.

Wystawa austro węgierska w Lon 
dynie przygotowywa się energicznie na rok 
1896. Będzie to wystawa handlowa, prze­
mysłowa i artystyczna, zapoczątkowana przez 
wiedeński Export-Verein, stowarzyszenie na­
czelnych firm handlowych. Zhżono tu już 
zadatek na dzierżawę gruntów (7 500 fst. 
na 12 miesięcy) w dzielnicy zachodniej, 
Earfs Court, gdzie się odbywają stale wszyst­
kie tego todzaju wystawy — i zamówiono 
12.060 łokci kwadr, obszaru. Istnieje za 
miar urządzić pawilon osobny dla teatru, 
ze sceną, któraby pomieściła dwa tysiące 
artystycznego personalu — z audytoryum 
zaś dla 20.000 osób; sztuki i widowiska 
mają ilustrować dziele i obyczaje ludów 
monarchii; dodawane będą żywe obrazy 
„Stary Wiedeń* ma być odtworzony jak 
najwierniej, — zwłaszcza Graben z końca 

,XVII wieku — a zajmie się tem ten sam 
artysto architekt wiedeński, którego podobue 
roboty podziwiano w Chicago. Kolonia au- 
slro-węgierska w Londynie, zajmpje się 
wystawą bardzo żyzro i zbiera fundusz gwa­
rancyjny, któiy dorósł tu już do 10.000 
fst. W tych dniach zjedzie komisya z Wie­
dnia, celem ukończenia kroków wstępnych.

Anstryaeka wyprawa do bieguna 
północnego. W r. 1896 urządzoną bę.-izie 
z Austryi nowa wielka wyprawa do biegu­
na północnego pod kierunkiem zaszczytnie 
znanego z pierwszej takiej wyprawy profe­
sora Juliusza Pujer’a. I w tej hr. H.ms 
Wilczek dostarczy większej części funduszów 
potrzebnych. Osobny okręt w tym celu zbu­
dowany już w czerwcu 1896 r. wypłynie 
z przystani Bremerhaven, kierując się ku 
północno-wschodnim wybrzeżom Grenlandyi. 
Cel główny tej wyprawy z uwzględnieniem 
badań naukowych i meteorologicznych, b<y 
dzie ściśle artystyczny; ma ona malarstwu 
morskiemu odkryć nowe horyzonty i na no­
we wprowadzić tory. Stosownie do badań 
w tym kierunku dokonanych przez profesora 
Payera podczas pierwszej austr. wyprawy 
do bieguna, strony arktyczne ziemi posia­
dają zimowe krajobrazy niezrównanych uro­
ków i piękności, a dotąd jeszcze pendzlem 
nie wyzyskane. Zapewne, że niezmierne 
trudności znajdzie artysta chcąc wiernie od­
tworzyć tę dziką, wspaniałą przyrodę, ubu- 
marłą w lodach i przy szczególnem oświe­
tleniu bądź barwną zorzą, bądź przyćmio­
nemu we mgle promieniami słońca, ale wła­
śnie łamać się z niemi i wyjść zwycięzko 
z walki — to zadanie i cel prawdziwego 
mistrza sztuki. Czas trwania wyprawy ozna­
czono z góry na dwa lata, a Payer zamie­
rza ją spopularyzować całą seryą stosownych 
odczytów nietylao w Austryi, ale i za gra­
nicą. Uczoiiy nie łudzi się wcale co do 
trudności, jakie malowanie na wolnem po­
wietrzu napotkać musi koniecznie, dlatego

też obmyślił już cały szereg środków zabez­
pieczających od mrozu farby, oleje, pondzie, 
eseneye itp. przedmioty w malarstwie nie­
zbędne. Payer mniema, że dokładne zbada­
nie ziemi na jej biegunowem spłaszczeniu 
może byc dokonane tylko przy pomocy ba­
lonu, którym kierować można, dlatego też 
zabierze z sobą balon ze stosownym przy­
rządem, o ile taki jest wynaleziony i mo­
żliwy do użycia. Okręt budowany dla wy­
prawy, będzie to rodzaj parowca pancernika 
objętości 4000 ton. Załoga będzie się skła­
dać z majtków dalmackich, sztab zaś z do­
świadczonych oficerów marynarki. Dla za­
bezpieczenia statku i łodzi od napadów wie­
lorybów wtźuiie z sobą Payer kilku naj- 
1< pszyoh oszezepntltów i dwóch strzelców 
alpejskich. Nie ulega wątpliwości, iż wiado­
mość o tej nowej austryackiej wyprawie 
obudzi wszędzie żywe zżęcie i że znajdą 
się wkrótce brakujące jeszcze środki uiate- 
ryulne dla jej urzeczywistnienia.

Samobójstwo popełnił w Szegedynie 
właściciel dóbr i dyrektor banku ziemiań­
skiego w miejscowości Szabadka, Grzegorz 
Monojłowicz. Przyczyny rozpaczliwego kroku 
dopatrują się w chorobie umysłowej. Bank 
żadnych strat nie poniósł.

Iłząd jako pośrednik w zawarciu 
maZżeuHttt*. Tymczasem fakt ten do­
chodzi nas dopiero z Indyj, z Kalkuty. Rząd 
indyjski odegrał w tyob czasach rolę opie­
kunki, poszukującej męża dla swej wycho- 
wanicy. Radża (królik) z Barby, jest w do­
mu zdrowia, juko obłąkany, opieka więc 
nad jedyną jego dziedziczką jest córka, któ­
ra doszedłszy do lat przepisanych, wedle 
ustaw Hindusów musi otrzymać zaraz mał­
żonka. Dziewczę jest niezmiernie bogate i 
opiekującemu się sierotą rządowi, zdaje się, 
iż wyszukanie męża przyszło-by bez trudu. 
Tymczasem ojciec popełnił podobno mord 
jakiś i plama ta spada na córkę, skutkiem 
czego nikt Jej wziąć za żonę niechce. Jedy­
ny tylko środek pozostaje jeszcze oczyszcze­
nia panny w świętych wodach Gangesu i 
jeżeli ten obrządek (pięciokrotne z nurzanie 
głową na dół) wypadnie pomyślnie, tj. je­
żeli krokodyle nie poszarpią dzieweczki, rząd 
indyjski wkrótce od kłopotu zapewne się 
uwolni.

Sienkiewicz o kobietach. W ost
tuiej powieści bienkiewicza „Rodzina Poła­
nieckich, której druk niedawno ukończyła 
Biblioteka warszawska, znajdujemy znako­
mity u^tęp o kobietach. Oto on:

— Jabym chciał — mówił Świrski — 
żeby wszystkie kobiety miały skrzydła, więc 
jak widzę, że niektóre mają tylko ogony, 
tak z samego zdziwienia poczynam krzyczeć 
w niebogłosy.

— A czemu pan tak samo nie krzyczy 
na mężczyzn ? — spytała pani Bigielowa.

— A niech ich tam ! Co oni mnie ob­
chodzą ! Przyczera mówiąc poważnie: może 
nam się należy więcej, niż paniom.

Tu i pani Bigielowa i Marynia napadły 
na nieszczęśliwego malarza, lecz on począł 
się bronić i mówił d a le j :

•— Niech panie wezmą takiego Zawi- 
łowskiego i taką pannę Oastelli. On napra­
cował się od dzieciństwa, nałamał s'ę z tru 
dnościami, namyślał się, dał już coś światu, 
a oua co? — Czysty kanarek w klatce!... 
Dadzą mu wody, cukru, muchotrzepu i sie­
mienia, a Dii ma tylko nucu sywać dciob- 
kiem swoje żółte piórka i świergotać. Aiboż 
tak nie jest? My ogromnie pracujemy, pani! 
Cywilizacja, nauka, aztuka, chleb i wszystko 
na ozem świat stoi, tu ostate rznie nasze 
dzieło. A to przecie bajeczny trud! O tem 
się łatwo mówi, ale się ciężko dźwiga. Czy 
to jest słuszne, albo natnralne, że was od 
tego usuwają, nie wiem i w tej chwili nie 
o to mi chodzi, ale na ogół biorąc, wam 
się został tylko jeden dział: kochani* — więc 
umiejcie przynajmniej kochać.

Tu smagła twarz jego przybrała wyraz 
wielkiej łagodności, a zarazem jakby me­
lancholii.

— Ot, ja naprzykład, pracuję niby dla 
tej nas ej sztuki. Dwadzieścia pięć lat ma­
żę tam i mażę tym pendzlikiem po papierze, 
albo po pł tnie, i Bóg jeden wie, com się 
napiłował, nimem z siebie coś wydobył; 
tymczasem czuję się samotny na świecie, 
jak paieo. A czegóż chcę? Oto żeby mi Pan 
Bóg za całą tę piłę dał jakie poczciwe ko- 
bleciątko, któreby mnie trochę kochało i by­
ło mi wdzięczne za moją miłość!

— To czemuż się pan nie żeni?
— Czemu? — odparł z pewnym wy­

buchem 8 virski — bo się boję, bo z was 
jedna na dziesięć umie kochać, choć nie 
macie nic innego do roboty.

Z mody. P- Henneberg, znany fabrykant 
jedwabiu w Zurychu i wydawca Modc-Be- 
richt pisze: W obecnym sezonie w mate- 
ryałach lia toalety wizytowe i koncertowe 
obok damast i satin duchesse główne miej­
sce zajmie bengalina. Po dwóch latach pró­
by przekonały się wreszcie janie, że żaden 
z materyałów w tak piękne i łagodne fałdy 
się aie układa, jak bengalina i naraz mo­
dne magazjny z Paryża, Londynu i Ame 
ryki zarzuciły fabryki zamówieniami o ben- 
gnlmy tak jednokolorowe, jak i changeant. 
Pro :z bengaliny przyniósł nam rok 1895 
nowy rodzaj uibtcryału iaffet w prążki i 
kwadraty od malutkich aż do największych 
we wszystkich barwach. Wiele pań przenosi 
jednak nad jedwabne taffety miękkie mate- 
ryały Surah  i Satin-mervcilp.ux; otóż i w 
tych materyałach jest wiele nowości, zwła­
szcza w guście changeant. Szkockie mate- 
rye jedwabne znowu powracają do mody, 
zwłaszcza na bluzki i rękawy, nudto bardzo 
są modne fulary w barwach brunatnych, 
fraise, żółtych i wreszcie niebi esko-fiole- 
towych.

O F I A R Y .
Dla biedaka Marcina M&ndy złożył JWp. 

Baron Hegen z Wielkich ócz 7 złr.
Na zupę rumforduką złożyli w han­

dlu J . Dreslera i Synów, plac kapitulny 1. 2. 
KiHanowska 10 złr. Dalke 1 złr. K. A. 1 
złr. Ks. arcyb. Morawski 50 złr. Eugenii 
Sozańska z Tarnobrzegu 2 złr. Ks kan. 
Rolny 2 złr.

Rozdano od d. 30. grudnia 1894 do 6. 
słycznia poroyi zupy 1288, poroyi chleba 
1288.

Sztuki piękne.
Rfcpertoar teatralny. Dziś we środę 

„Guzik* komedya w 1 akcie M. Gawalewi- 
cza, „Śluby panieńskie* komedya w 5 akt. 
Aleksandra hr. Fredry (ojca). We czwart* k 
„Dzieciaki" komedya w 1 akcie Leopolda 
Swiderskiego, „Zemsta Bogini" kom«dya w 
1 akcie P. Ferrier i „Małżeństwo na 
próbę* krotochwila ze śpiewami w 3 aktach 
Karola Gero, muzyka Leopolda Kuhna.

„Madame Hans Gene“, słynna komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou, w przekła­
dzie K. Ehrenberga przedstawioną będzie po 
raz pierwszy w dniu 21. bm. „Madame Sans- 
Gene" graną będzie sześć razy z rzędn. Bi­
lety można nabywać od dziś w kasie teatralnej. 
Cuła wystawa jako to : dekoraoye, meble i 
kostiumy wykonane są według wzorów pa- 
ryzkich.

* Z tek i Wojciecha hr. Dzledn-
szyeklego. Pod tym tytułem drukuje Tyg. 
lllustr. w ostatuim numerze poemat W. hr. 
Dziedus/yckiego pełen pięknych myśli.

* Sir ata zeszyt z dnia 1 stycznia bar­
dzo pięknie rozpoczyna roK nowy tego do­
skonałego, nader sumiennie i starannie re­
dagowanego czasopisma ilustrowanego, jedy­
nego u nas w Galicyi, a tak pochlebnie 
ocenionego przez krytykę zagraniczną i ce­
nionego szczerze przez prawdziwych miło­
śników literatury i sztuki. Na pierwszej kar­
cie zuajdujemy śliczny rysunek Kochanow­
skiego. wyobrażający miesiąc styczeń. Uzu­
pełnia go ładny wierszyk Tetmajera. Dalej 
spostrzegamy piękną akwarellę Brylla, wy­
bornie reprodukowaną w kolorach, nęcącą 
oczy kobiecą główką Kotowicza pełen życia 
obraz Brandta „Po polowaniu na dziki", 
pysznie odwzorowanego „Bartosza* Jana 
Styki z panoramy Racławickiej i udatue 
rysunki: Stanisława Janowskiego, Stanisła­
wa Radziejowskiego i Marbacha Wachtla. 
Tu także po raz pierwszy spotykamy się 
z widokiem miasteczka Kroże i jego kościoła, 
w którym rozegrała się krwawa tragedya, 
zakończona procesem wileńskim. Dział lite­
racki, jak zaws.e, doskonały i bardzo inte­
resujący. Mieszczą się w nim nowele i stu- 
dya: Stanisława Pepłowskiego, Rawity. Tet­
majera, Kasprowicza, Sęka, dra Estreichera 
i Wągrowskiej. Całość istotnie dobra i wy­
twornie podana.

* O kierunkach w  malarstwie wy­
raził się Kozakiewicz, artysta krakowski, 
następująco: „Kierunki sztuk pięknych i li­
teratury w poszukiwaniu nowych gwinzd 
przewodnich na nowych drogach — roze­
szły się. Rozmaite zdania walczą i prześci­
gają się, sprzeczne pojęcia zderzają się z sobą. 
W nowych myślach widać raczej trud i wy­
siłek, chwiejność wewnętrzuą, utopię, niż 
silne dążenie, żeby własne, uszlachetnione, 
na drodze rozumowania wypracowane idea­
ły, swoją własną wiarę innym narzucić, ja ­
ko prawdziwe natchnienie. Owoce sporów są 
raczej próbam1, niż dojrzałymi owocami. Co 
starzy „iskrą Bwżi* nazywali, prawie się 
już nie przejawia. W tym prądzie sztuki 
r. 1894 nie przyniósł mi żadnego upragnio­
nego zwrotu, żadnego noweizo dorobku, któ­
ryby dawał zadowolenie. Pragnę, żeby rok 
:dący przyniósł mi melodye, którymbym się 
mógł przysłuchiwać, obrazy, w którychbym 
piękność podziwiać, wiersze, w którychbym 
poezyę znaleźć mógłu.

N a  Marsie.
W r. 1892 obserwatoryum astrono­

miczne w Lick, w Kalifornii, zauważyło 
pierwsze szczególne promieniowanie te­
go płanely, a to dzięki największemu 
teleskopowi na ziemi, który j^st w jego 
posiadali,u. Zresztą stacya dostrzeg&wcza 
w Lick nadaje się, ze względu na jej 
położenie, najlepiej do obserwowania 
zjawisk na M arsie; już sama, zresztą 
niezmienna czystość błękitu , ułatwia 
trudne zadanie. Drugą po niej jest 
Nizza, gdzie prof. Bischoffsheim założył 
obserwatoryum i powierzył jego kieru­
nek Perrotin’owi i gdzie te same zja­
wiska zauważano.

Kwestya, jak to już trwa od lat k il­
ku, odnosi się do owych sławnych ka­
nałów na Marsie; mamy przed sobą naj­
nowsze wyniki badań na tem polu prof. 
Schiaparrellego i wspomnianego Per;\,- 
tin’a. W tdług ich sprawozdania „anały 
te mają brzegi proste i ściśle równole­
głe, przerzynają planetę w rozmaitych 
kierunkach i niewątpliwie zadaniem ich 
jest łączenie między sobą mórz i jezior 
obu półkul morza. Nie można na pewno 
poczytywać ich za dzieło r .k  jakichś 
istot żyjących, gdyż brak na to danych 
porównawczych, coś podobnego bowiom 
na ziemi naszej nie istniej j — droga 
jednak do przypuszczeń ńtw rta. Jeżeli 
zaś Mars jest zaludniony, to istoty za­
mieszkujące go muszą stać o całe niebo 
wyżej od nas pod względem cywilizacyi; 
ten płaneta bowiem o całe miliony lat 
starszym jest od ziemi. Jeżeli weźmie­
my w rachubę niezmierne postępy wie­
dzy ścisłej w ostatnim u nas wieku do­
konane — cóż to może być za postęp 
na M arsie? To przechodzi miarę nasze­
go pojmowania. Daleko prawdopodobniej­
sze jednak jest przypuszczenie, że te 
kanały są wprost odnogami j zior i mórz, 
czyli dziełem przyrody, a w błąd co do 
ich pochodzenia wprowadzają nas te li­
nie proste brzegów i ta względnie sy- 
metrya ich kształtów. Woda lub płyn 
jakiś w nich krążący j < st sfanowczo tej 
samej ciężkości gatunkowej i tego sa­
mego chemicznego składu co woda lub 
płyn mórz i jezior na Mar-.ie; dowodzą 
tego odbicia św iatła i bar ,\ y identyczne, 
otrzymywane w zwierciadle teleskopów. 
Charakterystycznemi też są płaskość i 
gładkość powierzchni Marsa, czyli zuży­
cie się geologiczne płanety, zużycie cią­
głym ruchem, ku któremu i nasza zie­
mia dąży stopniowo. Co do badań spek- 
troskopijnych, t. j. widmowych, to zda­
niem astrouoma Janssen’a, powietrze na 
Marsie (zbadano r. z. iż Mars posiada 
swą atmosferę) zawiera pewną ilość pa­
ry wodnej. Powietrze tam je t lżejsze i 
rzadsze niż nasze, spokojniejszo, z mniej­
szą ilością śniegu, wiatrów, burz i hu­
raganów. Jest to także dowód zgrzybia­
łości płanety. Wedle teoryi tworzenia 
się światów Laplace’a, wiek płanety 
zwiększa się w stosunku prostym do jej 
oddalenia od sło ń ca; Mars prócz tego
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ostygł wcześniej z powodu swych dro­
bnych rozmiarów ; a tak samo stało się 
z Jupiterem nieskończenie starszym od 
synonimu bożka wojny i od ziemi. 
Istnienie mórz na Marsie odkrywamy 
badając plamy ciemne i jasne, nieustan­
nie w ruchu w swym obrębie, w ruchu 
prawidłowego wahania będące. Zajmują 
one około połowy całej powierzchni (wo­
dy Da ziemi pochłaniają */4 jej obszaru) 
— na półkuli południowe) wyłącznie, 
jak  u nas, panują. Wody te jednak nie 
są głębokie, prawdopodobnie bowiem z 
biegiem wieków zostały wchłonięte przez 
parowatą ziemię. Rucnliwość nfórz na 
Marsie, należy przypisać płaskości brze 
gów; względnie ona tylko jest zależną 
od pomroku.

Co do tycb ostatnich, to wydają się 
być w tych samych warunkach atmosfe­
rycznych co i nasze; wygląd też Marsa 
w grubszych zarysach jest ten sam pra­
wie co ziemi, gdyby ją  z tej płanety ba­
dano. Obrót Marsa około własnej osi 
trwa trochę dłużej niż 24 i pół godzin 
tj. równa się niemal obrotowi ziemi. 
Przyjmując za podstawę 1 jako średuią 
odległość ziemi od słońca, Mars o p lu je  
swój krąg do koła ogniska wszelkiego 
życia w" odległości 1-5 czyli obchodzi 
152 miliony kilometrów; skutkiem je ­
dnak pewnych zboczeń w drodze, prze- 
cięciowa jego odległość od słońca docho­
dzi aż 228 mil. kim.

Najblizei ziemi przebiega Mars o 50 
milionów kilometrów, ma zaś połowę jej 
średnicy i ł/io ciężkości gatunkowej. Wa­
runki życia na tym płauecie, muszą być 
mniej więcej te same co na ziemi.

Wracając jeszcze do sławnych kana­
łów na Marsie, to wedle zdania uczone­
go fizyka z paryskiego fakultetu p. Fi- 
zeiu, byłby ten płaneta w stanie zlodo­
wacenia, a mniemane kanały rozpadli­
nami, jakie napotykamy tak często w 
Grenlandyi.

Najciekawszą sprawą są obserwowane 
wybuchy ogniste na Marsie, snopy płomie­
ni* dochodzące nieraz do 60 kilometrów 
wysokości na zewnątrz jego tarczy. Ze­
szłego roku zauważano i badano je  trzy­
krotnie: 10 czerwca, 2 i 3 lipca na za­
chodnim brzegu marsowego kręgu ; trw a­
ły te zjawiska około god/iny i były po­
dobne do promieniowania zorzy arkty- 
cznej. Przestrzeń na M„rsie, z którego 
te snopy płomieni powstawały wydawała 
się wydętą więcej niż poprzednio, jakby 
ją  wznosiły jakieś wewnętrzne zaburze­
n ia wulkanicczne. Podczas poku na Mar­
sie, który trwa przez ciąg 687 dzis, pra­
wie podwójnie niż u nas, zjawiska te 
świetlne bardzo rzadko się powtarzają.

Na zakończenie musimy podzielić się 
z czytelnikami dość zabawnym i śmia­
łym faktem, mianowicie usiłowaniami 
Amerykanów' dla zawiązania stosunków 
z przypuszczalnymi mieszkańcami Marsa. 
Wyszli oni z zasady, że owe istoty mu­
szą być o wiele wyżej rozwinięte umy­
słowo niż my, że im zatem geometrya 
znaną być musi. Na niezmiernych ste­
pach południowej Ameryki zwanych pam- 
p»s, no przestrzeni dwudziestu kilome­
trów usypali w odstępach kopce, przed­
stawiające razem zadanie geometryczne 
o kwadracie z przeciwprostonąrui. Na 
kopcach zapalano co noc stosy drzewa, 
podczas gdy w obserwatoryach polo- 
wych, wyczekiwano sygnałów z planety.

Cierpliwi uczeni dotąd czekają na 
odpowiedź, zppominając tylko o prze 
atrzeni 65 milionów kilometrów i o pra­
wie, na zasadzie którego światło prze­
biega te przestrzenie. G*.

biorą także udział prócz zwyczajnych 
członków, referent spraw archiwalnych 
w m inistnstw i spra* wewnętrznych, 
lub ewenlualnio jego zastępca, tudzież z 
głosem diiradczym także reprezentanci, 
wysłani przez inue wład.-e centralne.

Ostatnia wiadomości.
W m inisterstwie spraw wcwrętrznych 

w W iedniu utworzoną zostanie Rada ar­
chiwalna (Arcbivrath), której zadaniem 
będzie wspomagać rząd radą fachową we 
wszystkich sprawach tyczących się ar 
cbiwów władz centralnych i podwła­
dnych im organów. Rada archiwalna 
składa się z członków zwyczajnych i 
z ezLnków korć.-pendentów, mianowa­
nych przez minisi;:'. spraw wewnętrz­
nych na przeciąg lat pięciu. Rudzie a r­
chiwalnej przewodniczy m inister lub za­
stępca wyznaczony przez m iuistra z po- 
śróo członkow Rady, na przeciąg czasu 
jej działalności. W ( ysiedzenich Rady

Prymas węgierski wydał pod d. 5. 
bm. list pas t e r sk i ,  którego główne ustę­
py brzmią: „Tak zwrna cywilna ustawa 
małżeńska została a. 18 grudnia san­
kcjonowaną. Nie wzdragaliśmy się przed 
żadną walką uchronienia ojczy/ny od 
tego wielkiego n.eszczęśJa. TY mr-mo- 
ryale p r z e d s t a w i l i ś m y  królowi niebezpie­
czeństwa tej nowei instytucji dla wiary 
katolickiej, koścoła, tronu i ojczyzny.

Głosowaliśmy przeciw tej ustawie. 
Ale wszystko nadaremnie. Teraz pozo­
staje nam obowiązek modlić się, aby 
prawa i swobody naszego kościoła przy­
wrócone, a ucisk i boleści naszej wiary 
odwrócone zostały. Dążmy wszelkiemi 
dozwolonemi drogami do utrzymania po­
wagi małżeństwa chrześcijańskiego i za­
chowania praw kościoła naszego i wiary 
naszej 1“

Pc'l Corr. donosi z Sofii; Nieprawdą 
jest, jakoby aresztowanie Stambułowa 
było postanowione, trybunał apelacyjny 
po raz drugi przeglądał sprawę Geor- 
giewa i przytem przesłuchiwał inspekto­
ra policji Murkowa, który przy zamor­
dowaniu Belczewa pierwszy był na miej­
scu. Jakaś kobieta mu powiedziała, ze 
żandarm przyboczny ^am hułow a wy­
strzelił do Belczewa. Kob'eta ta w nie- 
wytłómaczony sposób zniknęła. Sprawę 
prowadzono ponownie w sądzie śledczym, 
który jednak do tej pory nie znalazł 
wystarczających powodów do wszczęcia 
śledztwa przeciw Starabułowowi.

W najbliższym czasie nastąpią pewne 
zmiany w reprezentacji dyplomatycznej 
Rosyi za granicą. Między innymi br. 
Monrenheim ma pójść na pensyę,

T © l @ g r x a j o c L . - $ 7 \

.((L u  d. 8. stycznia. 
W icesekretarz w prezydyum  rady 

m inistrów  Zdzisław M o r a w s k i ,  o- 
tr a y m a ł pozw olenie przyjąć i nosić 
kaw alerski krzyż papieskiego orderu 
Piusa.

Tl iedeń d. 8 Styoznia.
Na wczorajszem przyjęciu u bur­

m istrza Gruebla zebrało się około 3000 
osób między 'n nym i m inistrowie, w yż­
si dygnitarze, generałowie, profesoro­
wie uniw ersytetu, Bteraoi, dziennikarze, 
artyści i przedstaw iciele finansowego 
świata.

W iedeń d. 8 styoznia.
Na przedmieściu N eubaugnertel syn 

woźnego B ankvereinu nazw iskiem  
F ried t zamordował zrabow ał gespo- 
dyiuę swego ojca niejaką Ledererową. 
Zbrodniarz został uwięziony, upornie 
jednak  zapiera się dokonania mordu.

P ra g a  d. 8. ztyeznia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejm u 

posłow ier B areutner i Schlesinger po 
stawił,' wniosek na zaprow adzenie bez­
pośrednich wyborów z gm in wiejjkioh.

B udapesz t d. 8. stycznia.
W czoraj odbyła się pierw sza konfe 

renc.ya między b r. Kuen H edervary a 
Bamfym. Hr. Kuen p rzy ją ł wczoraj 
z pew nem i zastrzeżeniam i, u tw orzenie 
nowego gabinetn . Zdaje się, że ju ż  na 
najbliższem  posiedzeniu Izby, zaw ia­
domi W ukerle posłów o tym  w y­
padku.

S tefan T isza i h r  B a tthyany  m ają 
w stąpić do nowego gabinetu .

Wiele głosów je s t za pozostaw ie­
niem  obeonago m inistra hzndlu  Lu- 
kaesa n a  dawnem stanow isku.

B udapeszt d. 8 styczma.
Podczas obecnego tu pobytu cesa

rza nastąp i instalacya nowego s traż n i­
ku koronnego.

B u d ap esz t d. 8. stycznia.
W  spraw ie utw orzenia nowego g a­

binetu pod przew odem  bana K huena- 
H ederw ary’ego słychać, że hau żąda, 
aby m inistrem  spraw iedliw ości nadal 
pozostał Sziiagyi, n ielubiany przez ce­
sarza. Jak  się zdaje, dalsze przedłoże­
n ia  kościeliio-poli tyczne przyjdą pod 
rozprawy I'.by panów dopiero w jesie­
ni. K atolickie stronnictw o ludowe org* 
nizuje się gorączkowo w całym  k ra ju  ; 
przewódzcy jego  zam ierzają  w razie 
rozw iązania Izby posłów postaw ić dw u- 
stu kandydatów .

B e r lin  d. 8. stycznia.
Cesarz na obtatniem posiedzeniu ra ­

dy m inistrów , m iał mowę, w której 
omawiał w ew nętrzne położenie w pań­
stwie.

B e rlin  d. 8. stycznia .
Przewodnioząoy slronniotw a zacho­

wawczego i centrum  rozesłali do człon­
ków tyoh stronnictw , z  powodu wczo­
rajszego rozpoczęoia posiedzeń parla­
m entarnych, wezwania o lak  najliczniej­
sze wzięcie udziału w obradach p a r­
lamentu.

Socyaliśc- są zdecydowani znów wy- 
modz odroczenie parlam entu.

B elgrad  d. 8 styoznia.
W edle przybliżonego obliczenia n ie­

dobór budżetow y na rok bież. w ynie­
sie 12 mil. fr.

S z tu tg a rd a  d. 8 stycznia.
U tworzone świeżo w irtem berskie 

stronnictw o cen tru m  zwołało pierw szy 
wiec na 17. b. m. do R avensburga. 
Socyalna dem okraoya w irlem berska o- 
gtosiła listę 18 kandydatów  do sejm u ; 
przew ażna ich częśó w kilkn rów no­
cześnie okręgach kandyduje.

B ru k se ia  d. 8. stycznia.
P ro jek t wcielenia królestw a Kongo 

do Belgiii, m otyw ow any je s t państw o- 
wem bankructw em  tego państwa. W cie­
lenie go do Belgii pociągnie za sobą 
300 m ilionów wydatków.

P a ry ż  d. 8 stycznia.
Odwi danie włoskiego posła Ross­

man na uważane jes t jako  znak złego 
usposobienia włoskiego rządu w skutek 
napadów  prany paryskiej na W łochy. 
Odwołanie to nie jes t jednak  wywołane 
jakiem  bądź zajściem m iędzy oboma 
rządam i.

Rzym d. 8. Btycznia.
J a k  „Agenzia S te fan i“ donosi, zo­

stała K assala zaopatrzoną w żywność, 
am un icję  i działa. (Zapewne więc, m i­
mo pólurzędowycb zaprzeczeń wło­
skich , derw isze gotują nową kam ­
panię).

Na żądanie władz francuskich are­
sztow any został w  Genui Clnnet, ka­
s je r  pewnego paryskiego tow arzystw a 
kolejowego, k tóry  sprzeniewiei zył 320 
tysięcy franków  ; głów ną częśó tej su­
my przegrał w M onte Carlo, i m iał 
z G enuy um knąć do Am eryki. Z na­
leziono przy nim  jeszcze 20.000 fran ­
ków.

L o n d y n  d. 8. styoznia.
Fali-Mail-Gazette d o n o si, iż k an ­

clerz skarbu R arco u rt podał się do dy- 
misyi. Pogłosce tej w kołach urzędo­
wych zpprzeozają.

L o n d y n  d. 8 stycznia.
O biegają tu  pogłoski o przesilen iu  

gabinetow em . M inister p rezy d en t lord 
Rosebery p rzyby ł tu  wczoraj i udał się 
do królow ej.

Z P ek in u  donosi Times, że oesarz 
chiński przyjm ow ał dm a 5 bm. na po- 
ieg aa ln em  posłuchaniu  posłów swoioh 
udającyoh się do Japonii w spraw ie ro­
kow ań pokojow ych.

R!o de Janeiro d. 8. stycznia. 
W przystani Nicteroy, spłonął pa­

rowiec, przyczem  120 ofób zginęło.

Dział ekonomiczny
B elg rad  8 stycznia.

Ponieważ z powodu trudności żeglugi 
przez Żelazną Bramę na Dunaju n i e  mo­
gło gagaryńskie towarzystwo żeglugi do 
starczyć zarządowi monopolu naftowego 
zakontraktowanej ilości nafty, przeto rząd 
zezwolił na woloy dowóz nafty za opłatą 
42 dinarów od centnara metrycznego.

Wiadomości giełtfGwe
L w ów , d n ia  8. stycznia  1895.

\ k e y e  za sztukę : Kolej gal. K aro la  Ludw ika 
oJżOO zł. m. k. 216-— do 219' - .  Kolej Lwow.- 
Czern.-Ji-sska po 200 zł. w. a. 293 '— do 296-—, 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
«45-— . B a rk u  krndyt, ga lic . po 200 z ł w. » 
— •— do 216-— .

Listy zastawne na 100 zł.: B anku h ipo t. ga 
BÓL los. w *0 lat. 101-20 do 11)1-90. 5 %  z 10°/ 
preiu. 110 20 do 110-90. 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. BanSu Krajowego 4 % %  los. w 
51 lat. 100-50 do 101-20. B anku krajowego 4%  
los. w 57 la t. 96-80 do 97-50. Towarz. kredyt, gal. 
Ziemek. 4%  (I. emisya) 98"3u do 99’—. 4 %  los 
w 41‘/i la t. 97-60 do 58 30. 4°/( ios. w 56 latach 
97-30 do 98-00. 4 ,/»')/o los. w 62 l a t  — •— do

O bllg l za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
Dego 4 %  97-30 do 98 '—. Buków, f r r  -■uszu pro- 
pinacyjueeo >% 101 70 do —.—. Ko pa. >aukn 
kraiowego 50/q w. a. II. em. 102’00 do 102*70. 
P ożyczk i krajowa 6%  w. a. 105.50 d o — — . 
4y,o/,, 100-00 do 100-70. 4 %  z roku 1891 96-30 
do 97-—. 4°/0 P° 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97-20.

L osy : Losy m iasta K rakow a 20-50 do 28 50 
Losy m iasta Stanisławów z 45- Jo  49-— .

Monety. D ukat cesarski 5-80 do 5-90. Napo 
leondor 9 81 do 9-91. P o łim peryał 10-10 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-30-— do 1-34-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1'33*— do 1-34"—. 100 m arek 
n ,em ieekicn  60-60 do 61-— .

M iedei. d. 8. stycznia.
(T eleeram  Oa*. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południowej notowano: 
K redyty  411-12, w ęgięrski baak kredytow y 
499-—, anglobank 183-80, landerbank 281-30, ko ­
leje państwowe 397 25, Iol, (.ardy 105-75, e lbetbal 
274-—, akcye tytoniowe 233-50, a ,p iny  97-25, 
ren ta  majowa 100-62, węg. ren ta  złota 123-95, 
w ęgierska renta koronna 99-—, austr. ren ta  ko­
ronna 100-30, lory tureckie 73-25, unionbank 
315-50, m arki -  , r u b l e ------- .

Berlin d. S. stycznia.
(T elegram  Oa*. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano n a  g iełdzie : 
kredyty 248 90 (410-45), lombi_rdy 43 60 (105-84), 
w ig ierska ren ta  złota 101.60 (123-72), węg. renta 
koronna 220-— (133-871. C yfn  podaue v naw a- 
gje (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. W iener-Parititt

Frankfurt d. 8. stycznia. 
(Telegram  Oa*. N a r )

W czorajsza g iełda  w ieczorna: K red y ty  337-37 
(412-46), lom bardy 8812  (105 54), węg. ren ta  
złoti i" l-9 0  (124 08), węgierska renta koronowa

Z  rynków towarowych.
P o d w o ło c z y sk a  4. stycznia 1895. (Sprawozda­

n ie  „Głosu podolskiego11). W  skutek spadku cen 
1 zboża na  targach zagranicznych, iizyognun ia na­

szego targu  sm utniejsza jeszcze niż dotychczas. 
G łówną przyczyną tego niesłychanie m dłego u- 
sposobienia jest okoliczność, że wiece, mamy 
sprzedających, niż chętnych do kupna. Dla zna- 

! czniejszej p o la ły , m łyny z kupnem  się w strzy- 
1 m ają. N ajbardziej dowożą ze wszech stron groch,
, który jednakowoż po większej części jes t robaczli- 

w j. Cena soniczu zwłaszcza w średnich  g a tu n ­
kach obniżyła sic o blisko 10 zł. Z a  zboże k ra ­
jowe płacono : Pszenica 5'90 do 6‘10, żyto 4 30 
do 4-50, rzepak 8'30 do 8‘50, lu ianka 6 Jo 6-30, 
bobik 4 do 4-20, groch w miarę jakości od 4 50 
do 8, konicz 50 do 60. Z Rosyi przybywa codzien­
nie 20 do 20 wagonow rozmaitego zboża.

W ied eń  dniu 8 styczc i a . Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6 83 do 0-—, pszi nica na je ­
sień 718 , żyto na wiosn i 5 '77 do O-— , owies 
na  wiosnę 6 22, kukurud /a  na m aj-czerwiec 6-50. 
Notowano." rzepak n i styczeń-luty 10 30, rzepak 
na sierpień wrzesień 11-30.

Wiedeń 8. stycznia. Spiry tus kontyngento­
wy 15-90 do —"—.

nobrzegu, M. Bryk izyński z Pacykowa, K 
Pieńczykowsk, z Strychoniec, A. Germann 
z Węgier.

Hotel Szwajcarski. J. Kulliński R. 
Dembieki z Przemyśl-, dr. J. Ausschnitt z 
Buczacza, T. Gidlewski z Sędziszowa, J. 
Sichel i T. Litwin z Krakowa, A. Zawadz­
ki z Kiczera, F Dzierżyńska z Tarnopola, 
K. Fischer z Siwki, M. Abler z Tarnopola, 
M Studiuger z Czortkowa, H. Geiger z A- 
gramu, J . Sakowicz z Wiednia.

Grand Hotel. H. hr. Stecki z Woły­
nia, L. Bogusiewicz, B Liban i M. Dem- 
bizer z Krakowa, D. Hslpern ze Stryja, A. 
Hamer i L, Merizze z Wiednia, R. Weigl, 
L. Bazylewicz i F. Polak z Przemyśla, J. 
Jeromin z Warszawy, E. Felsenberg z Ber­
na, H Stein z Wiednia, A. Olechowski z 
Kąkolników, L. Górski z Jawornika Pol­
skiego.

Stan powlotrwa. Wczoraj popołudniu 
i w nocy było pochmurno, dziś rano się 
wypogodziło.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozu- 

mu morza był dziś o 12tej godzinie w jc- 
łudnie 55 miu.

Prognoza na dobę d. 9. styoznia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
dm-j prędkości 4 m.sek.

Średnia; temperatura doby pozostanie 
około — 2°C, niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrze 
około 85 "/„.

Opad śnieg nieznaczny.

r o i r o j o n a  w k ł a d k a .
Przykład  nr. 104 — nie tontina

Polica l i  6174 Jam es H arral Broa- 
klyn NT. wiek 36 lat zwykłe przeżycie 
czas trwania od 1849 do 1894

premia roczna doi. 140 50 
kapitał doi. 5000 wypłacono doi. 8714. 
Ogół premii . . , 6322-50
w tern pokrycie dywidendą doi. 3481-30 
efektywnie wpłacono doi. . . 2841-20
a więc za wpłaconego dolara zwrócono 

dolarów 3-06

„The Mutual"
Jeneralna dyrekeya dla A u stry ,:

Wien, I., Lobkowitzpiarz 1.
Główna ajeneya dla Galicyi 

i Bukowiny:
Filip Nathansohn

Lwów, Sykstuska 17.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
sbswięłnj&oy od I . m aja 1894 

(Oeas lwowski).

Dziś dnia 9. stycznia: św. Marcyanny. 
— św. 2000 Mucz

('Za tę rubrykę ledakoya '-je cdp. »da.

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zaaość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

A lbe rt Szkowron i  Sp.
właść. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

lfa in y  a<lres»

MAKARONY
z pierwszej parowej fabryki 

spożywczych
wyrobów

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8. stycznia.

Hotel Zorio.. B. Krzeezunowiczowa z 
Korczowa, St. Tustanowski i  Żurowa, L. 
Olędzki z Polski, Z. hr. Tarnowski z Tar-

B o g d a n ó w k a  - L w ó w
poczta: Dworzec-Lwów. 

Ilustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie.

Poszukują
i na umili

przed rogatkami , od 10 do 20 morgów, 
za gotówkę, Oferty pod adresem  W. Z. 

Redakcya Gazety Narodowej Lwów.

Do Lwowa
przychodu z

Krakowa (Ber)-na, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘ 16 
do w łącznie *’ |8) 

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15., do l ł |, 

M uszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i T arnobr. 
Podwołoczysk i B ro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala 
Lawocznego, (Pesstu , 

Miszkolca, Serencza, 
M unkaeza, Chyrowa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory­
sław ia , przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

2-48

1016
10-ijj

6-01 9-36 6*66
6-01 9-36 6«6

• 9 36

6-01

,

9-10 12-46
«-46

1005 9-46 6*1

9-«9 9-21 5-55
, 8-13 1-03
, 813

1-03
. 5-21
* 8-24 5-21

• 9 1 0
2-38

1 2 «

• 9*2 •

Ze Lwowa
odchodzą do

Pociąg
pospieszny

W ubiegłym roku nadzwyczajnem po­
wodzeniem cieszył się Leichnera puder 
i Leichuerowskie szminki. W Chicago o- 
trzymały te produkty jedyną i najwyższa 
nagrodę; na wystawie światowej w A nt­
werpii t na wystawie hygieniezrej w Kiel 
złoty medal. Dla upiększenia swego obli­
cza możemy najsumienniej polecić puder 
tłuszczony Leichnora, a ostrzedz przed 
naśladownictwem. Sława tego pudru o- 
siągnęła tak wielki rozgłos, że ciągle no­
we naśladownictwa występują, które nad­
używają naszej firmy, abj * swoje liche 
wyroby w obltg puścić.

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W »rszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez T ar­
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K ryniey prz. 
Tarnów 

M uszypy-K rynicy prz. 
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. głównegf 

Podw ołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

m ethu n. S .i  C zuaynt 
Rado wiec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Munkacsa 
Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu  i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławow a p. Stryj 
Skolego hrebenow a 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

3-00 l»  «  
10«

10-6«

6-44

6-58
6-51
6-51
6-51

6 51 
6-51 
6-51

10«

3 

3.82

Pociąg
osobowy

9-ss
{.M

9-“

7-n

Pociąg
osobowy

6-w
5*6

11-11

5*6

5*6

1016

10-40
10-31

10-51

10-51

9 56  
9 56 
616

6-16
10-26

1026
3-41

7-*,

1056

11*5
331
3-31

7-si
7-ąi

7-«

331
7-si

10-26

7-«
7-«

U  -oą 

11*06 

112

1106

U w a g a . Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną '  od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 m inu t 59 rano. .

W  b iu rz e  ia fo rm a c y jn e m  e. k. austr. kolei 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowy* b, o- 
krężnyeh, dowolnie zestawiainych zesiytów do ja ­
zdy, tary f i rozkładów jazdy w formacie kieszon­
kowym. Inform acye w sprawach taryiowyoh 
przewozowych.

54

Szalone serca.
Pow ieść  

M . b r. H a g e n o w e j.
[Ciąg dalszy.]

XVI.
Iza % swemi dziewczynkami bawiła 

już od kilku tygodni na wyspie Sylt, 
kiedy pewneg0 poranku zaanonsował się 
u niej Seweryn Olsztyński. Zadziwie­
nie równało się radości, jaką ją  ten 
przyjazd napełnił, a z którą się tak 

. szczerze zdradziła, że rozczuliła tern aż 
Seweryna, odwykłego już od myś i, że
komukolwiek i gdziekolwiek ei^
swoim sprawić może przyjemno u 
przynieść zadowolenie. Pani S.ucka o ję ­
ła rolę cicerona i zaznajamiała g° z 
nie wielką, nie bardzo pięknościami 
urozmaicouą, a tak silnie i odrębnie 
przywiązującą do siebie, wysepkę- k  0 
nie spędził dłuższego czasu na tym d" 
wałku ziemi, oblanej do koła całą fury% 
i potęgą mórz północnych, strojnej w tak 
piękne, malownicze, piasczyste wybrzeża, 
że wierzyć trudno czasami, aby je tylko

kapryśne podmuchy wichrów tak ukształ­
towały — kto nie odetchnął tern powie­
trzem przepełmonom aromatami i solą 
wód morskich, kto nie słyszał tego, tara 
tylko słyszeć się dającego łoskotu i hu ­
ku, z jakim bałwany, imponujące swymi 
rozmiarami i potęgą, piętrzą się i spie­
nione przewalają — kto nie odczuł tej 
ustawicznej, najżałośniejszej skargi, z ja ­
ką jakby walką zuużone fuli rozbijają 
się o brzegi i nie słyszał wtórującego 
im w tern łkaniu, smętnego uawoływania 
mew, ten nie wie, czem jest morze, nie 
wie, czem jego nirwana i czem jogo 
urok. Po kilku dniach pobytu znał już 
Seweryn dokładnie, nie tylko plażę, je­
dną z najpiękniejszych i ten nie wielki 
obszar, na którym się mieszczą komfort, 
elegaucya, ruch i życie, ale znał dzikie 
poniekąd jeszcze zakątki małej wysepki, 
wszystkie jej osady o charakterze tak 
odrębnym mieszkań i mieszkańców, że 
takich już szukać trzeba w pośród wszę­
dzie wciskającej się, o jednym szablo­
nu wy m typie, banalnej cywilizacji bie­
żącego wieku.

Czas był prześliczny i schodził im 
prędko na przechadzkach i długich po­
siedzeniach nad morzem. Zda żałoby się, 
słysząc ludzi iłómaczących zbawienne

skutki wdychiwauia powietrza morskie 
go, widząc flegmatycznych Anglików, 
praktycznych Niemców, pierwszych le­
żących a drugich siedzących na poręczy 
krzeseł, tak blisku wody, że ich co chwi­
la fale otaczają do koła, że tych ludzi 
jedynie myśl o zdrowiu tak licznie nad 
brzeg ciągnie, tymczasem przyglądając 
im się bacznie i sądząc po sobie, do­
chodzi się do przekonania, że oprócz 
t y r h  h i g i e n i c z n y c h  darów, jakich nam 
morze nie skąpi, ma ono jeszcze tutaj 
w sobie coś tak niesłychanie przyciąga­
j ą c e g o  myśli, przykuwającego oczy, że 
dni całe spędzić można w tej niemej 
zadumie. Patrząc, odczuwa się, że wpra­
wdzie zawsze n.a jedne i te same spo­
glądamy Ule, z tych jednak każda ina 
czej się de nas ndzywa, inne myśli bu­
dzi, inną tęsknotę wspomina. Wybrzeża 
morza północnego tchną szczególnym 
czarem, bo skupiającym a nie zasmuca­
jącym. Tyle w nich przestrzeni przej- 
rzystej, tyle wody zielono-srebrzystej, 
ty e nieba jasnego, że się tem wszyst- 
kiem potężniej oddycha, żyje i myśli.

Iza była fanatyczną wielbicielką mo­
rza, to też większą część dnia spędzała 
T swym namiocie, ustawionym nad 
brzegiem. Dziewczynki jej oddawały się

Csas odnowić przedpłatę!

wszystkim uciechom, w jakie sezon nad 
morzem obfituje dla dzieci. Największą 
radością Mury było czekać na upatrzoną 
z daleka falę, potem niby to przed nią 
uciekając, dać się jej obryzgać, a często 
zmoczyć zupełnie. Seweryn rozmawiając 
z Izą, przyglądał się tjm  igrzyskom 
dwóch najkaprysniejszych istot, jakiemi 
są fala i kobieta.

Olsztyński, który właściwie przyje­
chał do Sylt, aby się czegoś o Karli do­
wiedzieć, o niej módz mówić i słyszeć, 
mimo paru dni spędzonych z Izą, jej 
imienia nie zdołał jeszcze wymówić, a 
dziwnym przypadkiem nie w j mówiła jego 
także Iza. Olsztyński był pewien, że la­
da chwila rozmowa ich zejdzie na tory, 
tak bardzo przez niego upragnione, lecz 
odkąd mógł ją tak łatwo na nie spro­
wadzić, obawiał się prawie, aby na nie 
nie zeszła.

Doznawał jakiegoś błogiego uczucia 
odpoczynku, zdawało mu się, że pobyt 
tutaj coś w mm łagodzi, a szum morza 
i dźwięczny głos Iiy , mówiący do niego 
tak poczciwie i serdecznie, niby jakąś 
kołysanką, usypiają cierpiącą jego duszę. 
Było mu dobrze, tak dobrze, jak  dobrą 
jes t srodze zmęczonemu chwila spoczyn­
ku, choćby na twardym kamieniu. On

mógł spoczywać na wygodnym fotelu a 
dokąd okiem dojrzał, rozlewało się niebo 
niebieskie i szarzejące w oddali morze, 
od promieni słońca iskrzył się deszcz 
srebrny, jakim falą rozbita fala spadała, 
koło niego siedziała młoda i piękna ko­
bieta, której widok mu był miłym sam 
przez się, a mógł nim już oyć, choćby 
dlatego, że w jej oczach czytał, jak bar­
dzo obecność jego była jej przyjemną. 
Po zupełnym prawie braku sympatyi 
w początkach icb znajomości, teraz od­
czuwał już od dość dawna wiele życzli­
wej przyjaźni dla n iej; już jej nie ganił, 
nie karcił, nietylko przywykł do tego 
wszybtkiego, co go dawniej u niej raziło 
i irytowało, ale przywiązał się do jej 
dzieciństwa, które mozolnie starała się 
w powagę zamienić. Było ono jednak sil­
niejsze od jej woli i jak  kwiaty w wodę 
wrzucone, wypływało co chwila.

Rzecz dziwna, że to, co dawniej za 
wadę jej nważał, robiło mu dzisiaj w ra­
żenie kwiatów, drobnych kwiateczków, 
wonnych, sympatycznych, pływających 
po czystem jeziorze, jakiem był pewien, 
że je s t jej serce. Poczynał zazdrościć jei 
natury nie skomplikowanej, umiejącej 
płakać i śmiać się, zapominać i kochać 
u- nowo, umiejącej z trochę tęsknoty,

uśmiechów, trochę niepamięci i trochę 
uczuć, szczęście sobit stworzyć.

— Pani jesteś szczęśliwą zakon­
kludował raz, wysłuchawszy nie bez za­
jęcia jej rozumowań o życiu, w których 
poważne i lekkie, smutne i wesołe fa- 
kta i myśli splatały się w ponętny 
wieniec.

— O tak — odpowiedziała, obejmu­
jąc równocześnie błyszczącem wejrze­
niem swe dzieci, morze i jego także, -jl 
żeby stwierdzić chciała, że ich nm kol 
siebie a tylko otoczona temi ukochanemi 
istotami, mogła się czuć szczęśliwą.

Seweryn spojrzał na nią. Siedziała

tuż obok niego w jednj m z tycb tak nad 
morzem nżywanych koszów. Dro ne jej 
nóżki, ubrane w żółte buciki Tonęły 
w piasku, na którym próźmaczo się w j- 
ciągnęły. B i .l .  Hnnel™ . « * • “ « •« •  
sla i krótka modelowała idealne ) J

kształty.
(C. d. n.)

Prenumeratorówie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H, Altenberga.

B ib lio tek a  p ow ieściow a
miesięoBnie 40  centów -  8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw  prądowi* Marrenne.
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Na kolędę

tak  własnego nakłada (staloryty 
z  koronkam i, chromolitografie) jak  

i obcych wydawnictw
naj łaniej 

i  w największym wyborze
poleca

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A

Dra ffŁAD. MILKOWSKIEGO
w Krakowie

Krajowa

zastępuje zupełnie

M a s ę  f r a n c u s k a
i je s t trwalszą i tańszą 

od ostatniej.
Do nabycia jedynie w handlu

0. T .W in ck le ra  Syna
we Lwowie. 5880

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 ct. od  w y r a z u

BR Z Y T W Y  angielskie i niem ieckie pod 
g waraneya i prawem  wym iany, po złr. 

1-50, 2-—. 2 50, 3 - - ,  3-50, 4-— i 5- -  po­
leca P i o t r  C h r z ą s to w s k i ,  handel żelazny 
we Lwowie plac K apitu lny  1 (naprzeciw  
katedry).

KR I  W Ą T K I, rękaw iczk i, szelki, spiuki. 
la s k i, parasoD, kalosze, najtanie j u 

P a w ł a  L a n g n e ra .  Lwów, H alicka 16.

PO S Z U K U JE  nauczyciela na  wieś od 
Ii. półrocza szkolnego do dwóch uozr , 

z których starszy jest w III. gim n k lasie , 
m łodszy w przygotowawczej. Reflaktanei 
zechcą się zgłosić pod adresem : Czeremchów 
d M onasterzyska, przesyłając odpisy re- 
iom cndaeyj i swoje w arunm , J . Błażow- 
ski. 4 .9

0F IC Y A L IS T Ó W . guw ernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 

można dostać w na'w iększym  wyborze ty l­
ko w biurze Satały , Lwów, Sykstuska 8.

D nia 11. hm. o godz. 10 przed p o łu ­
dniem  odbędzie się w m iejskim  dworcu 
budowniczym, ulica, Z ielona 1 2 , sprzedaż 
5 w ybrakow anych koni w łasnością gm iny 
Lwowa będących, tudzież sprzedaż zużytej 
uprzęży na konie. O czem sic pow iadam ia 
chęć kupna m ających. 480

DO S P R Z E D A N IA  kilkaset sagów d ize-| 
wa sosnowego (także partyam i). 'W ia­

domość z grzeczności w Adiiun stracyi (m-\ 
zety N ar. 478

B u l i o n
przew yborny * samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. N r. i  wybor­
ny 5-50. "^yjobu Kazim iery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu ł.apszyn 

Brzeżany. 44c

PR E M IO W A N E  medalam i tu tk i Nierno- 
jowskiego są wszędzie do nabycia

iN S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich i dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11

ROKÓJ K A W A L E R S K I jest do wyna­
jęcia. Ssarbkow ska 18. 4*7

lito się chce żenić !
M ieszczanin czy sz lach c ie , który chce 

się ożenić odpowiednio do sw eg) stanow i­
ska i do swoich stosunków, powinien zn- 
żą aa i: projektów małżeństw, z pisem ną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, od : 
Mariage Company, Budapeszt, Dosmori- 
strasse 4 ,  za na(Us’aniem  3(1 ct. w mar- 
jkach 1 stowych (W zamkniętej kopercie )

Olbrzymi wybór
ł o w i

posiada 6342

Franciszek Karol tiisenius
W i e d e ń  ,  I .  S i n g e r s t r a s s e  N r . 1 1 , M c z a n i n .

P re sz r  u w a ż a ć  n a  a d r e s ,  f llil  n ic  m am  n ig d z ie .

Najstarszy, najbardziej renomowany i najdzielniejszy skład. 
Zaw sze now ości po najniższych 

ocnaoh hartow nych.
Oryginalne japońskie arcykomiczne czapki papierowe za 10 

sztuk 40 ct.
Nowe tury kotylionowe na  6 p - r  50 ct. i wyżej.
Ordery kotylionowe w kartonach z ło tych i sreb r­

nych, 10 sziuk od 6 et. wyżej. D elikatne ird e ry  
krtpnw e 10 sztuk  30 et. i wyżej. Kotylionowe 
kokardki w m odnych barw ach 10 sztuk 10 ct. 
i wyżej; n a  żądanie w kopertach w ybrana do­
w olna ilość.

Wykonanie najgustowniejszych dekoracyj w balowych 
lokalach.

Dekoracye sal balowych sprzedaje się i wypożycza.
Oryginalne nowe paryskie figle kotylionowe i balowe 

10 sztuk 25 ct. i wyżej.
Kolorowe oświetlenie efektowne do figur kotyliono­

wych sztuka 10 et. i wyżej.
Bezpieczne ognie1 sztuczne salonowe, dekoracye.
Sceny teatralne na sprzedaż i do w ypożyczenia , u- 

stawiane bez uszkodzenia ścian.
Nowe wspaniałe ohrazy dekoracyjne i ozdoby sal 

balowych, wielkość . 0 73 cm. sztuka 75 ct.

W iedeń  
Stefansplatz

Jasom irgottstrasse Nr. 8,
otwiera nowy

kurs nauki dziennej /  ^
i wieczornej. /

z uwzględnieniem  
nowych przepisów 

egzaminacyjnych

I. lutego hr.
1. Główny kurs 

dziennej i wieczornej 
nauki. Egzam in we 

wrześniu br. Słuchacze 
mogą już w październiku b. r. 

wstąp‘ć do czynnej jednorocznej 
służby. 2. Dzienny kurs przygoto­

wawczej nauki dla słabszych uczniów. 
3, Kurs dla kadetów aspirantów i celem 

przyjęcia do zakładów wychowawczych woj­
skowych. D u la  1. m a r o a  1 8 95 : K urs wie­

czorny do egzam inu na jednorocznych ochotni­
ków. Znakom ite rezultaty  : 1650 aprobowanych. 

P rogram  ze spisem nazw isk aprobowanych, gratis. 
Przyjęcie codzienni.

Z n a k  p m . i t 3 7 - p e n s  y c  n a t . _______

| Nie ma obawy przed praniem!
p a te n to w a n e g o

mydła z m um nem
p a te n to w a n e g o

U ż y w a j ą c  6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
n ie, czysto i pięknie w przeciągu pół 

dnia U ży w a jąc  
konserwuje się bieliznę dwa razy tak

mydła z murzynem dłUfl0’ mydłu. O ż y w a ją c  8
patentowanego

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

ł o  r? T ri u  T>r7 T7 n  o m  palnego. Bezwarunkową nieszkodliwoss
l U j  U l i  c l i i  I l l U I Z i j  l l t J U l  .tw ierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa,
znawcy ustanowionego przez c. k. sąd nandlow y.— Do nabycia we w szystkich 
większych handlacu korzennych i spożywczych , tudzież w I. w iedeńskim  sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystw ie gospodyń w W iedniu .

Główny skład: W i e d e ń ,  T ., U e n g a s w e  O.
Jenera lny  zastępca dla Lwowa i oko licy : S. Lapajówker, Lwów, Kotlarakg ».

pnrze się bieliznę tylko ra z , zamiast 
jak zwykle trzy  razy.

U ż y w a ją c
nie pierze się szczotkami i nie używa 

się szkodliwego proszku. 
U ż y w a ją c  

oszczędza się czasu, pracy i m ateryału

f i  COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

f r a n c u s k a  f a b ry k a  k o n ia k u

P R O  M  O  iM T  O  R .
W szcd z ie  do  n a b y c ia . 6294

Generalny z a s t ę p c a :  B a d a  & B lo eh m an n  B u d a p e s t— W ien.

Dla mężczyzn!
N ajpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów jes t bezsprzecznie galwa- 
nlozno-elektryczny ? p ira t  do samoistnego u życ ia ,  który w osłabieniach 
siły  męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatw y i pTdsty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 et. w m arkach. Do nabycia u 
w łaściciela ć. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g e n fe ld , W ien, I. Schuler-

strasse  18.

1

Dla Panów. I
W ynalazek senzacyjny przeciw osłabieniu Dr. med. Borsodi 
e. i k. wył. uprz e lea tro -m ctaliczna p ły t a ,  odznaczona złotym 
medalem w Paryżu 1889 I dyplom ow ana n rzez  Societe M śdicin 
du F ran ce  Paris, usuwa osłabienie. P rzy rząd  bardzo przem y­

słow y; w ystarczy samo noszenie go na  ciele.

Główny skład: K o d .  D r .  B O R S O D I
B u d a p e sz t , T r o m m e lg a sse  52 .

B roszury  gratis i franco. 5968

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

i l l f t e K  I T D M IT IW S
W n l P l l i l l l  naj 8iln ' ej 8Ze w ypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
TT u I C J I t l L I  wzmacni i i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają s ię pięknym włosem . Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 z łr. 60 et.

n ie z a w o d n y  ś ro d e k  a a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U j C Z i t l l l U  Pudełko 40 centów.

fi. przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon oU ct.

Fudr salicylowy przeclnr pocen̂ lL ^ ;dr zenlu “
U p a l  < l a a i r i ł * a l r p v u n  V  silnie edwaniający i odwietrzający powie- 
V /U 'v t  U C S l l l l c l U j J  J  • l j  trze, używany w b .u raeh , korytarzach i 

do ekrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zapach Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnycn, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trooiezki desinfekcyjne "-'S L iT ir.1.1' 
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim stop n iu , że 
jes t powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym  na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów.

J A K  I H H A T O W I C I
LW ÓW  ; sklepy własne ulica Kopernika L 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice I. 20, CZERNIOW OE: Rynek 2.

KASY ■tare i nowe sprzedaj 
,6Sf najtauie '

E M I L  W E I N E R
Wian I., Salztuorg mes 4

Pewny skutek
m ają wypróbowane 6259

karmelki miętowe Kaisera
na brak apetytu, ból żołądka I nie­
strawność. Praw dziw e f paczkach 
po 20 ct. do n a b y c ia : w Kc tomyi u 
E. Stenzla, w Kamionce u K arola P i ­
lewskiego, w Uhnowie u K. K iłużni- 
ckiego, w Dynowie u Ja n a  W odyń- 
skiego, w Samborze u J . A leksiew i- 
cza, w Stanisławowie u Dr. A. Beila.

W|1ZE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po cenach fabrycznych
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOP.
we Lwów e , Żółkiewska 2-

Bank rolniczy w e Lwowie
p l a c  S m o l k i  1 .  5

pośredniczy w zakupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu 
majątków ziemskich w Galieyi i na Bukowinie.

0 0 * 0 * * 0 * * 0 * « 0 4 0 H h O * * Q * « 0 * * 0 ^ 0 0
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Asekuracyjne - Ekonomiczny 
jedyny fachowy w Polsce

zaw iera  5 c zęśc i:
I. Cttlendaryum i informacye ogólne; II. Banki i asekuracye 
(opr. Bolesław Lewicki); III. Kasv oszczędności (opr. Tad. 
Łopuszański), Stow. kred. (opr. W. Ulmer), Tow. gospod., 
Tow. Oficyalistów prywatnych, Tow. Kółek roln. i t. d. 
IV. Część fachowa pióra Kaz. Korczak Michałowskiego, R. 
br. Gostkowskiego, F r. Rawity, S. Stefczyka, J. K, S tecz­
kowskiego, prof. dra G łąbińskńgo, Z. Korosteńskiego i w. i. 

V. Ogłoszenia.
Cena egzemplarza w płótno opraw, na welin. pap. zł. 1.20 

» „ broszurow na zwykłym papierze „ — .60
Główny skład w księgarni Jakubowskiego & Zaguro- 

wicza — Lwów, ul. Karola Ludwika 3.

W s z e d z i e ■ d o  n a b y c i a

S A N  T A L  df M I D V
E ssencya  z cy try n ian u  dszew a san- 

dałow og i z B om bay, na jzupełniej 
czysta, w k ap su łk ach  zaw arta, jest 
znacznie sku teczn iejszą  aniżeli kopa­
li u i kubcUi. Czyni niepotrzebnym  
używ anie w szelkich szprycow ań i 
w p rzeciągu  dni trzech ulecza wszel­
kie n a ’doiegliw sze i naiw iecej zasta ­
rzałe rzeżączki. n ie u tru d za jąc  z< ląd- 
k a  i nieud/.ielając nie przyjem nej 
woni urynie.

S k ład  w Paryżu , 8, u lica  V m e n n e  
i w głów nych ap tekach

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolaseha ,_W ewiórskiego , B uckera,
Śklepińskiego i Beisera. 6322

O
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I ( J e n y  z n i ż o n e  o  15% .

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  R a d y m n ie

Stowarzyszenie zarój estrowane z porękę ograniczoną i subw encjonow ane przez 
W ysoki W ydział krajow y Lwowie — poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do m a s z y n ,  l iny knfsrowe J promowe,  gurly  
do wybijania wozkow,  chodnik i  na koryt irze ,  s ieci  do po­
lowania i rybołostwa,  oraz wszelkie ozdobne wyrooy szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na  wzór zagran icznych , sprow adziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, azego postęp i udo konalenie wymaga. 
Roboty wykonywane byw ają pod nadzorem in stru k to ra  powroznictwa przez W y­
soki W ydział krajow y m ianow anego. W m yśl zaiządzenia c. k. gen. D yrekcji 
kolei państwowej w W iedniu z dn ia  28 października 1893 1. 15u i00  spowodo­
wanego podaniem naszeir , uzyskała podpisana D yrekcja  na korzyść Szan. na­
szych odbiorców przewozowego frachtu  od towarow powroz'niczyeh przez Towa­

rzystwo przesyłauych, a to w wysokości około 3u°/0.
Towarzysi w o posiada swe «Kłady kom isowe: we Lwowie  Centralny Bazar kra­
jowy ; w P rzem yślu  B a /a r  im. Z yblikiew icza; w Stanisławowie  Bazar powia­
towego towarzystwa handlow ego; w Tarnowie h a n :e l A. Sw iderskiego; w R a- 

dzieehowie Bazar miejski. 5232
O enu llŁ l g r a t l a  i f r a u o  o.

D Y R E K O Y A :
M arceli świechowski.

Y  Ż  W  Y
par a zf

„H alifax“ dobre . .1 .2 5  
„H alifai" z stalowemi 

nożami . . . .1 .8 0  
„Halifa* ‘ z szerokie- 

mi nożam i .  .  ,  3.25 
„Halifax“ niklowane

d o b r e .......................3. —
„Halif»x“ niklow ane 

z sze-ok. nożami 5.— 
„Halifai® system u 

„Jackson H eynes" 4.50 
„H alifai*  damskie 

n ieniklow ane . . 1.50
„H alifa i*  damskie n i­

klowane .  .  .  .  3 . —

„Merknr* albo „Hel-
T e t i a * ......................... 2.80

„Merkur* albo „Hel- 
yetia* dam skie n i­
klowane z szerokie- 
m i nożami . . . 6.—

„Jackson Heynes* n i 
klowane . . . .  6.50

L y iw y  żelazne r rzemykami . . . 0.90
623 i poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie pi. K apitulny 1 

(nap rzecie  katedry.)
Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew daję zupełną gwarancyę. '  t l i

Ku zim ę!m

Kaftaniki, Koszule iystorn u Jagera, 
bardzo mocne i c iep łe , sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1 ■ 10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 S0, poleca
Maks Nlilhlfeld, Lwów, Rynek 39.

K s. Leon Pastor. I
D z w o n k i  do san,

monta. 1, 2, 3,
niklow ane , na cho 

4, 5 i 6-cio głosowe, 
sztuka od złr. 1*— do 5‘ —, polec P io t r  
C b rz a s to i .s k l ,  han Je l że „zny we Lwowie 
plac K apitulny 1 (naprzeciw  Katedry).

K a n t o r  w y m i a n y  Z

t l  d r .  p l i fe  Mim Banko ł
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prowlzyf.
Jako  dobrą i pew ną lokaoyę poleca:

®/o listy  hipoteczne  
lis ty  hipoteczne premiowane 
listy  hipoteczne bez prem ii 
lis ty  Towarz. kredytowego ziem skiego  

i 8/0 listy  Banku krajowego
pożyczkę krajową galicyjską  

4 ° /o  pożyczkę krajową gallc. koronową 
pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
peżyezkę proplnacyjną bnkowlóską 

°/o pożyczkę węgierskiej kolei prńt rwoweJ 
o/o pożyezkę proplnacyjną węgierską 
w ęgierskie obligacye indem n lz.cyjn e

4 * , -
S  l„
B»/o
4o/o
4 * /i°

4*7„
B°/0
4‘Ał*
41/,*
4o/o

które to papiery jakoteż i wszelki” renty austryackie i wę­
gierskie K autor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n ą jk o r zy e tn le ja a y ch .
Uwaga: Kanthr wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących w s ie j e  w ylosow ane, a ju t płatne n l e j s e o w e  papiery 
w ilościow e, tudzież zapad łe kupony i>  g o ió w k ę , bez u szelkiega  
potrąeenta, zas zam iejscow e ,  jedynei za potrąceuien rzeczywUiyuh
KOSZtOW.

Do efektów, u których wyczerpałjf się k u p o n y ,  dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

♦ ł l M ł ł H I t K ł ł t t ł ł t t l H t i

4  eląg-nleuia już 14. stycznia i l. luteąo!
Polecamy następującą g upę losów, ot  fltującą w bardzo znaczną i l o ś ć  głównych wygranych:

» s » r H k i  l o s  t j t o o t o w T  1 Ą Q  ciągnień » gM- „ l _  f i j ł f i  O l  jni podcz*. o W szystkie 4 losy
1 Li ! w łn .k l C ie rw . K r iy ia  I wygraną * * r « O aO .W U U  sptity. I .5 ratach mic-1 Ł om  J ó - S z l v  \ ,  O W ł Z  raiaou nne-
1  L » 1  u a sy llk a  ( K a ż d y  lo s  m u s i  w y g r a ć .  J sięezn poz ł .  1 —.

1 49/o los hipoteczny w fiO ratach miesięcznych po złr. 5 25 G341
1 3°/o los Serbski 10-fran K o w y  w 25 „ n B B 2
lO losów Serbskich tytoniow ych w 24 „ „ n B 3-95

Natychmiastowe wyłączne prawo wygrania po złożeniu pierwszej raty. Lista ciągnień gratis i franco.
W echselstube W e r n e r  &  C o ., W ien ,

Zlecenia z
I., W ipplingerstrasse Nr. 30
pocztowym, dalsze bez ki.ęztow na czeki pocztowe

Otwarty list
lo naszyci Szucinydi cttertów m Liciic 1 ■  prewmciL
Niżej wymienirne towary sprzedajemy po zadziwiająoo n; kioh oenaoh jak długo rapa° atarozy:
1000 m idnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —‘2, |

'  ł.
dla pań i dzieci po l -20, 1‘81C00

i —-5 zł.
czapek futrzanych
2-20, do — 4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, — 3, i —’6 zł.
5''0 halek włóczkowych 2‘50, —*4 zł.
10U0 ohustek himalaja lepsz* gatunek —*75, 2'25, do —’4

K o n f e k c y a  d l a  d z i e c i .
4000 najmodniejszych sukien 1 1 na jesień i zimę 1*80, 2‘50. 
1000 modnyeh płaszozyków n .  jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
8000 ubrań dla chłopczyków * szystkich wielkościach 

po 1-80, —-2, —'3 i wyżi
Szczególne nowości:

« itąźkl. koronki, woalkl, kapelusze d. mskle I d: dO a n ,  
rękawiczki glace, duńskie, wełninne I jedwabne, <sh"itkl. 
pończochy, parasol de deszczu, bluzę je^w»bre I wełnlano, 

szlafrok1 koatyumy I neoflże
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczególniejsza M w n a  sprzedaż okazyjna ¥  oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, l-jfo. 1 90, 2-50.
40u0 kap na łóżka po 2'—, 2-&U, 8 —, 3 50, 4’—.
300 g a r  jiturów „LonvreKna łóżka, skład aj ą ay oh się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie b sztuki razem 5 z ł 1.

200 garniturów „Bpnrett® tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem o —. 
8-—, 91— i wyżej.

3000 s/tuk portjsr w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par R-anek koronkowyoh i  iwss składających się z 2 
części L’25, 1-50, 2‘— i wyżej.

30u kńerr z wełnianego atłaen we wszystkich barwach ne
b-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podroźnyon (Jlgoraj 2 metry dłn*
gich 8-50, 4-50, 5 75, 6'75.

1000 kooów flanolowyoh w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3'B0 

500 dywaników pod i nad łóżka po 150  i 2 —, strzyżone 
po 2*50. 3-— i wyżej.

800 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5'—, 6-—, 6-50 i wrke,

80 dywanów salanowyob I kostlohiyoh przed iftarz, 8 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywan™ do pokojów Jada<nyoh 2^50 S metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów, pół-talonowych 6-25 7-— i wyżej.
1000 resztek bhudnlków d — LO metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2*50.
Derm do podróży 8-bO, 5‘—, 6-—, % imitacją kóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany es’onsw« we wezystkith rozmiaraol po 51/ ,  ■ et. i 

ał.; Petjery I firanki korenkewe aż do najlepuyoh sort.

Wszelkie z prowiucyi nadsyłane zlecenia ta/atw ia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5568

Z a r z s i d  m a s a ż y  m a  a n  Ł o n y r e  w e  L w o w i e ,  o l a ć  K a p itu ln y  3 .

W y d a w c a  i o d p o T fiu d z ia ln y  r e d a k to r  P la to n  K o s te c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.

06116103


